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Orgamzujffiy się!
Ostatni wybór wc Lwowie, zakończony zwycię­

stwem stronnictwa rządowego, nasuwa mnóstwo re­
fleksji i asocyacyj myślowych. Jedną, dotykającą naj­
boleśniejszej może naszej rany społecznej, jes t  pyta­
nie: czy nasze mieszczaństwo, czy nasz, stan średni 
jeszcze żyje, czy jes t  tylko upiorem, przybranym 
czasami nawet w wspaniale kontusze, lecz, poto tyl­
ko, by krew wysysać z żywych i przed światłem 
uciekać do grobów — przcfzłośei.

Gzy mieszczaństwo galicyjskie jes t  jeszcze 
czynnikiem politycznym? Był czas, kiedy bezwarun­
kowo nim było. Polityki krajowej nie robiono wten­
czas jeszcze w przedpokojach, ani nawet w konweu- 
lykiach, lecz na ratuszu lwowskim. Gdy tutaj Smol­
ka walczył z Ziemiałkowskim, wiedział kraj cały, że 
tu walczą z sobą dwie potężne zasady: fedcrnlizm
i konstytucya grudniowa, że tu sic rozgrywa bitwa 
historyczna. Gdy tutaj Golucliowski dopraszał się o 
mandat poselski, spoglądała na tę walkę cała Au- 
strya, wiedząc, że głos Lwowa może być rozstrzy­
gającym dla ustroju Austryi. Kto d z i s i a j  piszo 
kartę dziejową, kto dzisiaj waży na szali? Czy ci 
wyborcy miejscy, którzy przed kilku miesiącami b e z  
s ł o w a  d y s k u s y i  wybrali na Sejm nowego posła 
z Tarnopola? czy ci obywatele, którzy bez wyraże­
nia j e d n e j  b o d a j  m y ś 1 i wysiali przed kilku 
miesiącami na Sejm posła po Stanisławie Szczepa- 
nowskim ? '

Mieszczaństwo nie miało c o powiedzieć, nie 
miało k o m u  coś powiedzieć. I  oto w krótkim cza­
sie rozpisano nowy wybór do Sejmu, wybór ze sto­
licy kraju. Jeżeli gdzie, to tutaj można było się 
spodziewać zaznaczenia swojego ja, myśli silnej, 
woli politycznej. Żyjemy przecie w chwili przełomu 
politycznego w państwie, przełomu społecznego 
w kraju, a nasz stan średni?

Kłody go re  św ia t  e io rp ien iem ,
Kiedy wzbiera czynu fala,
On się  Bladzie s a m  kam ien iem ,
N a  rueli ludzki n ie  pozw ala . . .

Dobrze jeszcze, że się wyłoniła kandydatura 
p. Daszyńskiego ; gdyby jej nie było, bylibyśmy wc 
Lwowie mieli idyllę, sou na, kwiatach, wniebowstą­
pienie oksecLłeneyi wśród powszechnego hosanna. 
I  to byłaby myśl'polityczną,naszego' mieszczaństwa, 
t y l k o  w r ó ż u i i c y  r a n g i  k a n d y d a t a  odmien­
iła od myśli politycznej mieszczaństwa- tarnoptj; 
sjaego. To są ostatnio objawy życia mieszczaństwa 
galicyjskiego, togo mieszczaństwu, któremu nie­
dawno na drodze ze Lwowa do Wiednia z g i n ę ł o  
kilka mandatów poselskich, przyznanych mu przez 
Sejm w nagrodę za rozbicie klubu demokratycznego 

- przez mamcluków!
Nie, niczego się nic nauczyli i — wszystko 

zapomnieli! Zapomnieli o tej elementarnej prawdze, 
że ten tylko ma prawo do życia, kto żyć chce i umie,
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napisał

s  E  " W  IH2 se.
— I cóżby ciocia powiedziała, gdyby przyszedł 

telegram do niej taki : „Ubóstwiana moja, dzielą cię 
odemiiio dwadzieścia cztery godziny, to wieczność 
na zegarze mego życia"...

— A cóz mnie to obchodzi ? Myśiisz, że dbam 
o to, co o mnie pomyślą, jeden telegrafista w Koło­
myi, drugi we Lwowie? Kie cierpię odbierać wiado­
mości w języku, którego nie rozumiem. Oprócz wy­
krzykników miłości, co dalej ?

— Spodziewają się wybuchu ropy za dwa dni! 
Przygotowują się do jej przyjęcia.

— To mi wiadomość! Oddałam Tadeuszowi 
połowę mego majątku i nie chcę go stracić.

—  A jeśli nafta da cioci dwakroć sto tysięcy, 
czy pójdzie ciocia za mąż?

Pannie Urszuli nozdrza się rozszerzyły, brwi 
Ściągnęła, co zwiastowało wybuch gniewu. Marynia 
przypadła do niej i przytuliła się, obejmując ją  
w pół.

— Przebacz, cioteczko litości, łaski! — sze­
ptała.

— Wy, kochane idyotki, nauczone patrzeć na 
Stare panny z głupich romansów i starych kemedyi,

m s ś m m m m

że ten tylko posiada szacunek, kto go sobie umie 
nakazać. Powietrze, którem oddychamy, jes t  przepo­
jono ,.historycznością“. „Świat dzisiaj leże obrał 
w kra,turzo11; starcy tylko zgrzybiali j. paralitycy mogą 
być zwolennikami zasady: stoimy i stać chcemy, i 
to paralitycy o kamieniejącym mózgu, bo inni wie­
dzą, że stać wśród powszechnego ruchu nie można, 
gdj , grozi zmiażdżenie. A cóż nad najbezmyśluiojsze 
hasło „stania", konserwatyzmu, naj budo, ja k  buwało, 
można wyczytam z ostatnich wyborów, z ostatnich 
obj-awów woli mieszczaństwa galicyjskiego? Ulega 
ono też zmiażdżeniu między tymi uwoma kamieniami 
młyńskimi, którymi są z jednej strony feudahzin, 
z drugiej socjalizm. Mieszczaństwo, jako czynnik po­
lityczny, nie istnieje. Nieprawdą jest, co ono zarzuca 
arystokracji. Widzimy, że właśnie arystokracja  od­
świeża krew swoją, przygarnia judzi nowych,, adop­
tuje myśli świeże, zabarwia swą krew oliwą socyalną“ 
oczywiście należycie sfałszowaną — mieszczaństwo 
naszo umie tylko krzyczeć: „Stójmy tak! na ojców 
kości!" „Ty, kto jesteś! nie rżnij szlachty!" Krzy­
czeć i chować się za złotym kołnierzem.

W  tein cały jego program, nadzieja, przyszłość. 
To toż trzeba sobie powiedzieć, że historya nad na- 
szemi miastami przeszła do porządku dziennego. 
Dzisiaj każdy wybór do wiejskiej rady gminnej, 
w którym zwycięża ludowiec, ma dla życia społe­
cznego kraju, dla Polski, tak jest!  dla Polski całej, 
większe znaczenie, niż wybory wszystkich radców 
miejskich i posłów .miasta Lwowa. Dzisiaj każda 
kampania drobnej Kasy chorych, w której zwycięża 
mhotnik przeciw oligarsze, ma większe znaczenie 
polityczne, niż cała. polityka , Strzelnicy" lwowskiej 
i krakowskiej. Bo kręcąc się w kółko, jak bydło 
w kieracie, naprzód się nie idzie, bo „nowe rzeczy 
robi się tylko zdobywaniem sił nowych" (Mickiewicz). 
Starych mamy dosyć. Cale nasze życie publiczne 
jes t  właściwie jednym składem starzyzny.

J e ż e l i c a l e  życie i postępowanie „starszych" 
naszego mieszczaństwa budzi politowanie, to roz­
pacz ogarnia na widok młodych. Nie mówię o naj­
młodszych. Żaden może naród na święcie nie ma 
tak dzielnej młodzieży, jak,.Polska. vMłody Anglik 
uprawia sporty, młody Francuz uwodzi ■ stare Magda­
leny, młody'Niemiec —- zapija- się, Polak — jeżeli 
od urodzenia nie, jes t  chorym —•••ma zawsze młodość 
górnn-'i-.chmurną. Tylko, ż e  -dzisiaj tą-młodość-trwa 
tak krótko.., - Szujski jeszcze- powiedział: Kto w-22 
roku życia n ie-jest pewolucyonist-ąy-teu w 40 będzie 
łajdakiem. Przeważna zaś- część - naszej młodzieży 
w 22 roku musi już myśleć o posadzie — i przy 
ostatnim egzaminie państwowym zaczyna się dla niej 
wiek męski, wiek klęski. „Państwowym" nazywa się 
ten egzamin, bo ją  już na całe życie upaństwowią. 
Ludzi więc trzydziestoletnich mieszczaństwo nasze, 
t. j. galicyjski stan średni, wcale nie posiada. Mamy 
dzielnych studentów, zajmujących się najnowszymi 
prądami literatury i sztuki — za kilka lat s tają się 
tępomózginii „filologami".

nie jesteście w stanic zrozumieć dzisiejszych kobieł*. 
które nie zostały żonami. Wyjście za mąż stanowiło 
wszystko, gdy kobieta była niewolnicą. Lecz stało 
się r.iczem od chwili, gdy weszła na drogę samo­
dzielności... z

—  Ależ prawda, my jesteśmy skończone 
idyotki, bo, że ja, uczeuica cioci, mogłam...

—  Żartować — dokończyła Urszuia — ale 
ponieważ tylko z pustoty, to ci przebaczam.

— Ciociu, z idyotyzmu raczej...
— Prawda, bo wiesz, co tu do roboty i jak 

pieniądze potrzebne! Miałabym je oddawać głupcowi 
lub oszustowi, któryby, zabezpieczony ślubem ze 
mną, wyciągał po ńie ręce! Przebaczam ci trzpio- 
towactwo, boś młoda, szczęśliwa, zakochaną...

— Nie jestem szczęśliwa —  zawołała Mary­
nia. —  Ojciec innie obwozi po ciotkach i matkach,
a te na łańcuszkach trzymają swoich brytanów, go­
towych rzucić się na mój p o sa g !... Muszę manewro­
wać, brytanów straszyć, matkom się narażać, aby 
mi dały spokój.

— To powiedz o jcu!
— Raz, że mnie Tadzio prosił o tajemnicę

do wybuchu ropy, a następnie ojciec wpadłby
w gniew.

— Do zdrowia mu potrzebny.
— Zrobiłby awanturę cioteczce.
— Niecli przyjdzie, pogadamy!
— Otoczyłby mnie szpiegami, Koczalską od­

dali], zakazał mi bywać u cioci...
- — To jabym przychodziła do ciebie

Mamy między słuchaczami prawa świetnych 
mówców, czerpiących z krynicy społecznej zachodu — 
za kilka, łat jedynym ich sztandarem jes t  złoty koł­
nierz, jedyną zorzą przyszłości — gwiazda aa tym 
kołnierzu. Młody kandydat na kupca lub majstra 
prawi ogniście o Kapuścińskim i Wiśniowskim, 
gdy zostaje panem, pożąda tylko strawy, codziennej 
i tęgiej wiśniówki. Gdzie są wszycy’ci mówcy na­
szych czytelń akademickich, Bratniej pomocy i nło- 
dzieńezych organizaeyj przemysłowych'? W  życiu 

•pubłicznem Galicyi wcale ich nie czuć. Biuro, ge­
szeft i kasyno —  to u nas trzy wielkie groby na­
rodowe, na których trzeba umieścić dantejski napis 
kto wchodzi do mnie, żegna się z nadzieją... One 
więcej pochłonęły ofiar, niż wszystkie nasze pobojo­
wiska, ałe ofiar 'bez czci i bez zmartwychwstania.
> Powiadają: my urzędnicy, my kupcy etc. nie 

możemy się przyznawać do zasad postępowych, bu 
czeka nas prześladowanie. Jestto  nieprawdą. -Prze­
śladować można tylko luzem idące jednostki, nie zaś 
solidarną masę. Gdy jeden nauczyciel przyzna sio 
do zasad postępowych, p. Bobrzynski go napędzi, ale 
gdy wszyscy nauczyciele pewnej szkoły to uczynią — 
czy rozpędzi on szkołę? Gdy wszyscy urzędnicy ru ­
chu oddadzą glos wedle swego przekonania, to p. 
Wierzbicki wstrzyma ruch pociągów? A mając pe­
wność, że w miejsce „podejrzanego" dostanie znowu 
podobnego, czy nie pogodzi się on z koniecznością, 
jakto czynią szefowie w całym świecie kulturnym?!

Po co to wszystko piszemy? Ostatnie zdarze­
nia na arenie politycznej Galicyi wskazałyby, żo 
u nas klasy średniej, w znaczeniu politycznem, nie 
ma. Nie dajemy jednak za wygraną, chcemy „plunąć 
na skorupę" i zejść do głębi. Może tam płonie czy­
sty, jasny ogień duchowy, może wydobędziemy uśpio­
ną siłę poteneyalną. Proponujemy założenie wc Lwo­
wie klubu postępowego.

Za wzór niech nam służy organizacya młodych 
stańczyków: krakowski Kiub neokonserwatywny.
W teraźniejszem naszem położeniu potrzeba nam 
siły w dwóch kierunkach: musimy uświadamiać ogól 
o najważniejszych jego interesach i musimy wyra­
biać dzielne jednostki dla reprezentowania tych in­
teresów. Zadanie tego klubu jes t  tedy zakreślono, 
O najważniejszych prądach i kwestyach socjalno- 
politycznych panuje u nas upokarzająca ignorancja. 
Na palcach można policzyć jćdńośtki, któreby -u nas 
znały kwestyę organizacji-'■ i idee nrefer.'ńy" admini­
stracji,  reformy ustawy przemj śłowe:, r; stosunki 
agrarne, drogi rozwoju przemysłu, ialot|i strejku wę­
glarzy, a stanowią one rdzeń naszego życia, są osia­
mi; około których będą się obracały dyskusje sej­
mowe, a może niebawem — i parlamentarne, Koi. 
serwatyści każdą z tych kwestyj przedyskutowują i 
inspirują władze, ciała prawodawcze i posłów swo­
ich —  czyńmy to ze stanowiska postępowego! W y­
tworzyli oni szkołę praktyczną dła młodych polity 
ków stańczykowskich, w której ci rozwijają swe 
zdolności służalcze — przeciwstawmy jej szkolę

— Nie puściłby. Wywiózłby umie do Wiednia, 
Paryża, Włoch i z tąskiioty, bólu, gniewu umarła­
bym. Dola moja nic do pozazdroszczenia.

— Przesadzasz, bo wiesz, że dasz sobie z ojcem 
radę, jeśli zechcesz.

— Nie, nie przesadzani. J e s t  uparty, zręczny, 
nawet chytry, jak  chce i zawsze na swojem pu­
stawi. Wałka z nim ciężka, niebezpieczna i grozi 
przegraną...

— To każ się Tadeuszowi wykraść!
— Do tego pewno przyjdzie — szepnęło smu­

tno dziewczę. — Mam wstręt do awantur, chociaż 
pochłaniają moją wyobraźnię...

— Atawizm niewolnictwa! Co za awantury?.. 
Idziesz za potrzebą serca, za wskazówką twego 
rozumu, spełniasz obowiązek, odpowiadasz prawu 
natury, uszlachetniasz zadanie społeczne, zostajesz 
żoną dzielnego człowieka, chcesz z nim pracować!... 
I  ty to nazywasz awanturą?

— Ciociu, przekonałaś nuiie, boję się tylko, 
czy on się zgodzi?...

— On? Dałabym mu! Cóż to, robisz go tchó­
rzem ?...

—  Ależ nie, jes t  on subtelny, może za subtelny 
i ta  subtelność...

— Podszyta tchórzostwem, lub egoizmem.
— Nie wszyscy są lak stanowczy, jak  droga 

ciocia, ani lak...
— Dokończ śmiało. .
— Ani tak bezwzględni.

(C. d. li.).
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młodych polityków wolnomyślnyclii ludowych! „Klub 
neokonserwatywny” jes t  rewolucyjnym „komitetem 
bezpieczeństwa publicznego”, czuwającym nad rzą­
dem i deputowanymi — bądźmy skromniejsi, ale nie 
spijmy, nie zakładajmy rąk, nie dajmyż sobie nakła­
dać jarzma w milczeniu!

Kto zliczy organizacye wsteczne, szlacheckie, 
te „kluby konserwatywne”, „Czytelnie katolickie”, 
„Towarzystwa gospodarskie” i inne przybytki za­
konnych i świeckich jezuitów? A jakąż inożna im 
przeciwstawić organizacyę postępową? Z wyjątkiem 
zbyt specyalnyeli stowarzyszeń robotniczych — ża­
dnej ! Robotnik - analfabeta zawstydza dzisiaj swą 
świadomością polityczną i celowością działania pro­
fesora, adwokata, przemysłowca, owe najwyższe 
szczyty stanu średniego, mieszczaństwa. Założenie 
klubu postępowego, rodzaju wyższej szkoły polity­
cznej, któryby na razie skupiał jednostki, dyskuto­
wał nad najważniejszemi kwestyami polityczno-spo- 
łecznemi, inspirował masy i ciała zbiorowm — byłoby 
początkiem, punktem wyjścia dla ruchu odrodzenia 
miast naszych. Toż dzisiaj stoimy przed tym naj­
bardziej upokarzającym widokiem, że do wakujących 
mandatów w życiu publicznem kandydatów nie ma...

A kandydatów tych niebawem będzie potrzeba 
wielu, bardzo wielu. Za rok mają się odbyć wybory 
do Sejmu...

K O R E S P O N D E N C I E .
Warszawa, 10 marca.

(Z  chwili).
Garść nowin z warszawskiej „Drang und Sturm 

Periode obecnej chwili. Przedewszystkiem... pani 
Kruszelnieka wróciła i zaraz zaśpiewała „Halkę”. 
Rozum widocznie przemógł, żadnych „antisalomeisty- 
cznych“ objawów nie było, natomiast posypały się 
kwiaty, podobno zamówione przez samą dyrekcyę. 
Na razie przeto niebezpieczeństwo minęło, złośliwi 
jednak twierdzą, żc zrobiono tylko ustępstwo dla 
Moniuszki, ale podczas w ł o s k i e j  opery posypie się 
w ł o s z c z y z n  a.

Rozwdoimożniona pojedynkomania nie dała do­
tąd trwałych rezultatów — ostatnie starcie miało 
miejsce na odległość pięćdziesięciu kroków, przeci­
wnicy mogli zatem pukać do siebie bez szwanku, 
jak Mickiewiczowscy Domejko z Domejką.

Po trzecie — pan Styka już nieodwołalnie ogła­
sza od trzech tygodni: żc dziś nieodwołalnie o s t a ­
t n i  d z i e ń  wystawy „Męczeństwa cluzcścijan”.

Po czwarte. W łonie uczestników' Kasy lite­
rackiej huczek z powodu losowania mających usunąć 
się członków' komitetu i niedalekich, bo w dniu 5 
kwietnia odbyć się mających wyborów7. Zdarzyło się 
bowiem tak szczególnie, że los padł na tych wszyst­
kich, którzy poprzednio głośno oświadczyli, że nadal 
mandatu piastować nie mogą. Tymczasem życzono 
sobie wręcz odmiennych zmian w komitecie Kasy, 
gdyż niektórzy z kierowników, jak  to słusznie za­
znaczył feljetouista K urjera Warszewskiego, nietylko 
kie pomagają, ale są przeszkodą, gdy Kasa chce 
coś zrobić dla „samych siebie”. Źtąd rozgoryczenie 
wielkie.

Nie zbaczając z drogi w dalszym ciągu z dzien­
nikarskiej niwy wiadomość. Wiek ilustrowany, który 
uzyskał świeżo pozwolenie na drugie poranne wy­
danie, ma przejść na własność spółki udziałowej. 
Znaczną część udziałów nabywa podobno ks. Michał 
Radziwiłł.

Czas na poważniejsze sprawy7.
Znanego listu Sienkiewicza do baronowej Sutt- 

ner nie pozwoliła cenzura przedrukować. Komentarz 
zbyteczny.

Z węglem mamy kłopot w dalszym ciągu. 
Wprawdzie władza wzięła się energicznie do stłu­
mienia tej nowej zmowy, niedobór wywołany paro- 
tygodniowem zmniejszeniem dostaw nie tak  prędko 
da się wyrównać. A zima trzyma i mrozy dochodzą 
do 13 stopni.

Teatr ludowy, który dotąd zamykał kasę przed 
przedstawieniem, z chwilą wielkiego postu mniej li­
czną cieszy się frekwencyą. Dowód to z jednej stro­
ny, dużej religijności warszawskiego szarego świat­
ka, z drugiej doraźne zaprzeczenie głosom prasy 
rosyjskiej, które twierdziły, że do „teatru ludowego” 
uczęszcza inteligeneya, nic inasy.

Mamy nowalijkę kolejowy: wagony - sklepy.
W  tych dniach został puszczony w ruch pierwszy 
taki umgon-sklep na kolei dąbrowskiej.

Dziś otwartą została wwstawa obrazów JB. 
Wcroszczagina. Znakomite te płótna przeważnie ba­
talistyczne, nie są jednak pozbawione pewnej ma­
niery.

Zapowiedziany na wtorek raut-koncert na rzecz 
kasy literackiej, pow7>nien się udać; program dość 
urozmaicony, a rozsprzedaż biletów idzie żwawo.

Wisła znowu grozi wylewem. Poziom wody się­
ga 15 stóp 4 cali. Na Marjcnstadzie rzeka, zalawszy 
wyloty kanałowe, rozlała się po niższych miejscach 
dzielnicy.

Rolnicy skarżą się na zly stan ozimin. Wyle­
wy i skorupa lodowa na zasiewach nie rokują uro­
dzaju. A lf.

Londyn, 6 marca.
(.Budżet angielski. — Co kosztuje wojna i co będzie 
kosztować? — Pożyczka i podniesienie po d a tku .— Kró­

lowa pozostaje w kraju).
(?) Chodziły oddawna rozmaite posłuchy o spo­

sobach w jaki rząd zamierza pokryć koszta wojny 
i o ciężarach, jakie zwalić się muszą na kraj, ale 
wiedziano, że przykra ta  prawda odsłonić się będzie 
musiała w ostatnim tygodniu marca, tradycyjnej opoce, 
gdy rząd staje przed Izbą Gmin ze swym finanso­
wym planem.

Wielką tedy niespodziankę sprawił rząd, gdy 
w końcu ostatniego tygodnia zapowiedział, iż przed­
stawi natychmiast preliminarz skarbowy. Z faktu, 
wszelkim precedencyom przeciwnego, zrobiono wnio­
sek, że rząd cłice skorzystać z dobrego położenia wojen­
nego, aby rozwiązać Izbę i rozpisać wybory do no­
wej, któraby mu zabezpieczyła władzę na nowy sze­
ścioletni okres. Ale przypuszczenie to okazuje się 
bezzasadnem. Rząd nic będzie mógł nigdy znaleść 
Izby o większej liczbie stronnictwa ministeryalnego 
i nie ryzykowałby pewnych korzyści dla niepewnych. 
Żadnych kłopotów Izba obecna mu nie robi z oka- 
zyi wojny, wotuje ryczałtowo wszelkie wymagane 
sumy, wotuje rehabilitacye dla p. Chamberlaina, 
i, co najważniejsza, idzie tak daleko w swym dżin- 
gowskiin imperyaliźmic, że 300 deputowanych uwia­
domiło rząd w imieniu swych wyborców, iż są prze­
ciwni zawarciu pokoju na jakichkolwiek innych wa­
runkach, jak tych, któreby wcieliły dwie niezależne 
Republiki jako prowineye do kolonii brytańskiej po- 
ludniow'0-afrykańskiej. I  taką Izbę miałby rząd pra­
gnąć rozwiązać? O nic, zaiste, chyba przeciwnie raz 
na zawsze ją utrwalić!

Cel, jaki kierował rządem w przyspieszeniu 
przedłożenia był po prostu fiskalny. Miał podnieść 
podatki i nie chciał, ażeby świat kupiecki sprowmdzil 
ryczałtowo towary oclone przed epoką dodatkowego 
opodatkowania i zmniejszył w ten sposób dochody 
skarbu ; miał się uciec do pożyczki publicznej i chciał 
mieć czas do przygotowania kampanii emissyjuej. Oto 
całyr sekret.

Preliminarz skarbowy jest  najpotężniejszym, jaki 
zna historya W Brytanii. W rubryce wydatków ja ­
śnieje on wspaniałą cyfrą 155 milionów7 f. szt. a po- 
nieważ przewiduje dochody tylko na 116 milionów7, 
zatem zamyka bilans deficytem 49 milionów f. szt. 
Dodając jednak do tej sumy deficyt roku finansowe­
go, dobiegającego końca a wynoszącego 13 milionów, 
dochodzi się do sumy 67 milionów7 brakujących. Su­
ma ta  sprowadza się atoli do 60 po strąceniu kilku 
pozycy;

60 milionów f. s z t . ! Oto suma, którą rząd an­
gielski uważa za potrzebną do pokrycia d o t y c h ­
c z a s o w y c h  kosztów wojennych. Mówię dotych­
czasowych, gdyż sir Michał Hicks-Beach otwarcie 
oznajmił, że fundusze to nie wystarczą na dłużej, jak 
do końca czeiwca, co najdalej, i w razie, gdyby woj­
na przeciągnęła się po za tę datę, zapotrzebuje od 
parlamentu większej nowej sumy. Otóż wiadomem 
je s t  z poufnych komunikacyi członków rządu, że 
przewiduje on, iż wojna trwać będzie do końca ro­
ku ! Jeżeli się to sprawdzi, potrzeba będzie jakich 
100 mil. f. szt. a może i więcej naw7et, gdyż są 
świadomi już wydanych sum, którzy utrzymują, że 
te 60 mil., o których obecnie jes t  mowa, już oddawna 
pochłonięte zostały. Gdy się bierze na uwagę, żc ko­
szta kampanii krymskiej, największej wojny, w jakiej 
Anglia brała udział, od wojen napoleońskich, wyno­
siła wszystkiego 69 mil. f. szt., to trzeba przyznać, 
że obecna zakasuje ją  na dobre.

Ale pomimo tych wydatków, na jakie kraj wy­
stawia, wojna nie przestaje byo popularna. Najle­
pszym dowodem togo jes t  przychylne przyjęcie pre­
liminarza skarbowego przez przeciętną opinię społe­
czeństwa. Pomimo wielkiego powiększenia podatków, 
nie słychać skarg, a przeciwnie pochwały dla kancle­
rza skarbu za sprawiedliwość, z jaką rozłożył cię­
żary na wszystkie warstwy społeczne. Co do poży­
czki publicznej, która powiększy dług państwowy 
o 35 mil. f. szt., to nikt się o to nie troszczy dla­
tego, że w ogólnem przekonaniu spłacenie długu spa­
dnie na skarb Transvaalu! To się jednak pokaże do­
piero w przyszłości.

Powiększenie podatków o 12 mil. f. szt. rozło­
żone zostało na income tax, t. j. podatek od docho­
du czystego, płacony przez wszystkich mieszkańców 
Anglii, mających więcej, niż 500 f. szt. rocznego do­
chodu, i na podatki pośrednie, konsumeyjue.

Income tax, który był płacony w wysokości 
8 pensów od każdego funta szterlinga, podniesiony 
zostaje o 4 pensy, czyli że klasy7 średnio i najwyż­
sze opłacać będą po szylingu od każdego funta do­
chodu wyższego ponad 500 wykluczonych z opoda­
tkowania. J e s t  to ra ta  20 proc., która da się we 
znaki nawet dużym fortunom.

Co do powiększenia opłat od przedmiotów pu­
blicznego użytku, to rząd dotknął tylko jeden arty­
kuł niezbędny, mianowicie herbatę. Będzie ona opła­
cała dodatkowe 2 pensy od funta. Ucierpi na tern 
każda uboga rodzina, rachująca się z miedziakami. 
Nie można natomiast robić wyrzutów kanclerzowi, 
że powiększył opłaty od piwa, wódki i tytoniu, bo 
są to artykuły, do życia normalnego bynajmniej nic

niezbędno. Każda beczka piwa będzie obciążona do­
datkowym szylingiem akcyzy i każdy galion wódki 
(whiskoy) będzie dodatkowo opłacał 6 pensów; funt 
tytoniu 4 pensy, a cygara zagraniczne 6 pensów.

Nie są to tedy żadne nadzwyczajne podwyż­
szenia opłat i należy sobie winszować, iż rząd nie 
nałożył cła na cukier, jak  przewidywano, coby było 
wywołało perturbacyę w wielu gałęziach przemysłu 
i w życiu domowem rodzin angielskich. Wiadomem 
jest, że cała Europa płaci premie cukrownikom, aże­
by Anglicy kupowali cukier za bezcen!

Podniesienie podatku na wyżej wymienione 
artykuły nie trwoży wielkich kupców i producentów, 
gdyż zwalą oni ciężar dodatkowej opłaty na społe­
czność, podwyższając cenę targową. Wyjątek stano­
wi chyba whisky. Tak niewielką jes t  dodatkowa 
akcyza, że gorzelniey nic będą się czuli w prawie 
podwyższenia ceny sprzedawanej w kieliszkach tru­
cizny. Oni jedni sarkają tedy, ale nie na wysokość 
akcyzy, lecz na jej względną niskość, bo większych 
zysków ciągnąć nie będą mogli!

Królowa nie wyjeżdża na włoską Rivierę. Są, 
co przypuszczają, że przygotowują się ważne jakieś 
wypadki, które skłaniają ją  do pozostania w kraju. 
Najprawdopodobniejszy z nich jest bunt holender­
skich obywa,teli w Kapie i Natalu. Byłaby to isto­
tnie katastrofa nie lada.

Tytuł inżyniera.
( Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego“).

W ied eń , 9 marca.
(J. K.) Poruszana od tak dawna w prasie kwo- 

stya tytułu inżynierskiego zdaje się bliską ostate­
cznego załatwienia. Komisya parlamentarna, wydele­
gowana umyślnie w7 celu zbadania tej sprawy i wy­
pracowania odpowiedniej rozolucyi (Ingenieurtikel- 
Ausschuss) odbyła wczoraj posiedzenie, w7 którem 
wziął udział minister oświaty dr. H a r t e l .  Pootw ai-  
ciu zebrania przez przewodniczącego, posła dra 
B ł a ż k a ,  zabrał głos minister i w dłuższej przemo­
wie wyłuszczył swojo poglądy, poczem nad pier­
wszym paragrafem wniesionej rczołucyi rozwinęła się 
dyskusya, zakończona przyjęciem rezolucji zgodnie 
z wnioskiem referenta.

Przeciw przedłożeniu rządowemu, żądającemu 
zawarunkowania tytułu „inżyniera” powiada kry tylca, 
że w7 codzienncin użyciu nazwa ta  nie oznacza sto­
pnia akademickiego, lecz jedynie rodzaj zawodu (der 
Titel Ingenieur ist nicht ais akademischer Clrad, son- 
dern ais Standesbezeichmcng anzusehen). Zarzut ten 
można uważać poniekąd za słuszny, jednak z dru­
giej strony proponowany7 tytuł „doktora” nie odpo­
wiada w tym wypadku swemu właściwemu znacze­
niu, a to z powodu przeprowadzonej reformy w < r- 
ganizacyi zakładów uniwersyteckich. la s  docendi 
jest —  zdaniem ministra — w uniwersytetach au- 
stryackich tego rodzaju, że czyni tytuł doktorski eks­
kluzywnym i nieodpowiednim dla uczniów polite­
chniki.

Na korzyść przedłożenia zaś przemawia fakt, 
że absolwenci uniwersytetów zdobywuiją sobie sto­
pniowo, w7 miarę karyery, specyalue tytuły odpowie­
dnio do rangi i zawodu, gdy technikom w rzeczy­
wistości —  z małymi wyjątkami — brak tytułu, 
charakteryzującego ich zawodowe wykształcenie.

Przedłożenie rządowe nie uwzględnia absolwen­
tów akademii rolniczej i leśniozej. Grozi więc ewen­
tualność, żo nowa reforma pozostawi ich bez przy­
należnego tytułu. Z togo powodu wr komisyi podno­
szone są ostre zarzuty. Minister uznaje tę krytykę 
i zgadza się na uwzględnienie słusznych wymogów 
studentów rolnictwa i leśnictwm.

Gdy w ciągu dyskusyi niektórzy z członków7 
komisyi, starają się udowodnić potrzebę udzielenia 
wszystkim absolwentom szkół wyższych równego ty­
tułu doktorskiego, minister daje pobieżny pogląd na 
prawne wymogi, obowiązujące na politechnikach, uza­
sadniając stąd, że przedewszystkiem konieczną jest. 
reforma egzaminu dyplomowego (Diplomprufuny). 
Rząd wypracował już dotyczącą ustawę, ale zanim 
reforma ta  zostanie przeprowadzoną, nic może być 
mowy o tytule doktorskim, jako zbyt przywiązanym 
do studyów7 specyalnio uniwersyteckich (medycyna, 
prawo, filozofia i teologia).

Nadto san!a reforma egzaminu dyplomowego 
przedstawia znaczne trudności. Niektóre politechniki 
bowuem są w ten sposób zorganizowane, że bez oso­
bnej uchwały parlamentarnej nie podobna przepro­
wadzić tej reformy jednolicie i obowiązująco dla 
wszystkich zakładów7. Zachodzi także i ta wątpliw7ość 
przy ocenie wartości tyfiula doktorskiego dla techni­
ków7, czy tytuł ten ma być zdobyty po złożeniu roz­
szerzonych egzaminów państwowych (erweiierte Staats- 
prafnngen) czy też na zasadzie samodzielnej nauko­
wej pracy. Z strony politechnik spodziewać się mo­
żna z pcwmością tylko jednego zapatrywmnia, a mia­
nowicie, że daleko ważniejszą przy ocenie zdolności 
kandydata jes t  praca samodzielna.

Poseł S c h n ą ł  oświadcza śie za tytułem do­
ktorskim i przedkłada komisyi następującą rezolucyę;

„Wzywa się rząd, aby natychmiast poczynił 
odpowiednio kroki, celom umożliwienia inżynierom,

la sezon Jłf! W I  I M aterye w ełniane. B a ty sty , Zephiry, |2 
Solili Voile, Perlm le, Satyn y  najm odn ie jsze  jjjfjj 
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którym ten tytuł prawnie na zasadzie obecnego 
przedłożenia przynależy, zdobycie tytułu doktorskiego 
z wszystkimi przywilejami, doń pizywiązanymi".

Poseł dr. J a r o s i e  w i o z proponuje przyjęcie 
tytułów: „dortor techniki'1 (Doctor der Technik),
„doktor górnictwa1' (Doctor der V ery akademie) i „do­
ktor rolnictwa" (Doctor der Bodmmillur).

Prof. S c b l e s i i i g e r  i lir. H a i u g w i t z  są za 
tytułem ,,akademischer IngenieuF .

Poseł K u p ę  l wi c  s e r  wnosi, aby odnośnie do 
absolwentów akademii rolniczej wydaną została spe- 
cyalna ustawa.

Wywiązuje się gorąca debata, w której biorą 
udział posłowie : referent dr. B o s  z k n w s k i ,  dr.
Mcyreder, dr. Habermann i wnioskodawca, Schnął.

Po wyczerpaniu listy mówców, poddaje prze­
wodniczący wnioski, zmierzające do zmiany §. 1 
przedłożenia rządowego pod głosowanie. Wszystkie 
wnioski zostają o d r z u c o n e ,  a dziewięcioma glo­
sami przeciw pięciu przyjętym zostaje §. 1 ustawy 
w dosłowmem brzmieniu propouowauem przez refe­
renta dra Roszkowskiego.

„Do noszenia tytułu inżyniera („Tng.") są tylko 
ci uprawnieni, którzy ukończyli przepisowo studya 
na jednej z państwowych techniczny cli akademii (an 
einer der inlandischen łechnischen nochsclmlen) i 
z dobrym skutkiem złożyli przepisani1 egzamina 
państwowy na oddzielę fachowym — lub egzamin 
dyplomowy. To same prawa zyskuje się przez ukoń­
czenie akademii górniczej w Leoben lub Przy mamie 
i złożenie w tych zakładach egzaminów państwowych 
z pomyślnym skutkiem. Absolwowani słuchacze aka­
demii rolniczej otrzymują po złożeniu przepisanych 
egzaminów państwowych tytuły: „inżyniera rolni­
ctwa (Landm rthschafts-Ingenieur: „L dw . Ing.*), in­
żyniera leśnictwa (Forshoirthschafis-Ingenieur: „Fsiw. 
In g .11) i inżyniera kultury ( Culkirteclmik-Ingenienr: 
„ Ct. Ing.*).

Obradę nad dalszymi paragrafami przedłożenia 
odłożył przewodniczący na dzień następny.

Sejmik relaoyjoy.
L e ż a jsk , 8 marca.

W  dniu wczorajszym składał sprawozdanie przed 
licznie zebranymi wyborcami tutejszego okręgu są­
dowego poseł do Sejmu Żardecki. /

Na zgromadzenie przybył także poseł do Rady 
państwa z V. kuryi, ks. Pastor, który wracał wła­
śnie jako delegat Koła polskiego z pogrzebu ś. p. 
biskupa Soleckiego.

Poseł Żardecki, przedstawiwszy pokrótce wiele 
spraw, przez Sejm-załatwionych, zatrzymał się sze­
rzej nad sprawami przemysłu krajowego, zachęcał 
młodzież rzemieślniczą do uczęszczania do szkół fa­
chowych, przyezem w drodze intcrpelacyj zwrócono 
mu uwagę na to, iż jakkolwiek w pow. łańcuckim 
istnieje już kilka szkół takich, okręg sądowy leżaj­
ski, liczący nader wielo młodzieży rzemieślniczej, 
nie posiada szkoły podobnej ani jednoj.

Następnie poseł Żardecki przedstawił żywotną 
dzisiaj kwestyę połączenia obszarów dworskich z gmi­
nami, względnie tworzenia gmiu zbiorowych, tudzież 
znany wniosek posła Hupki co do tworzenia zagród 
niepodzielnych i zażądał opinii wyborców w tych 
.sprawach.

W dyskusyi wielu włościan udział brało, a 
wszystkie głosy zwracały się przeciw gminom zbio­
rowym, a za połączeniem obszarów z gminami, nie­
mniej przeciwko wnioskowi posła Hupki i w tym też 
kierunku powzięło zgromadzenie jednomyślne uchwa­
ły, zgodnie z wnioskiem włościanina Hospoda.

Następnie zabrał głos ks. Pastor. Wspomniał, 
iż sprawozdanie właściwe poselskie dopiero kiedyś 
w przyszłości może będzie mógł złożyć, gdy stosunki 
tak się poprawią, iż parlament dodatnio funkeyono- 
wać będzie. Burzliwe usposobienia różnych stronnictw 
trzech lat ostatnich, przeszkadzaja.ee pracy, są wszj1- 
stkiin znane. Drogę do poprawienia złego wzkazać 
trudno, to tylko pewna, iż gdyby rząd rozwiązał Radę 
państwa bez zmienienia ordynacji wyborczej, nowe 
wybory jeszcze gorsze wydałyby rezultaty. Zazna­
czył z ubolewaniem, żc jedenastu posłów polskich, 
rozpadających się na cztery grupy, nie nałoży do 
Kola polskiego, ale jes t  rzeczą tych jedenastu, aby 
pierwsi objawili chęć zbliżenia się, chociażby za zmo­
dyfikowaniem statutów Koła, gdyż niepodobna wy­
magać, aby pierwszy krok potcinu zrobiło GO człon­
ków Kola.

Głównym przedmiotem intcrpelacyi i zażaleń, do 
obydwóch posłów zwracanych, było pominięcie L e­
żajska przy utworzeniu nowego starostwa w łańcu­
ckim powiecie; ludność tutejszego okręgu sądowego 
ma do 50 klin. odległości od siedziby władzy, pod­
czas gdy gminy przyłączone do nowego starostwa 
w Przeworsku nigdy nie miały daleko, a dzisiaj czują 
się wprost skrzywdzonemi i protestują przeciw temu.

Obydwaj posłowie przyznawali wielką prawdzi­
wie a  niczem nieuzasadnioną krzywdę ludności oko­
licy leżajskiej wyrządzojką, pojmowali, iż panujące 
z tego powodu rozgoryczenie między ludnością jes t  
zupełnie usprawiedliwione. *

Każdy z posłów przyznawał, iż Przeworsk za­
wdzięcza starostwo jodynie szczególnym prywatnym 
wpływom i przy czekał w swoiiu zakresie działać, 
aby krzywda, ludności okolicy Leżajska wyrządzona, 
usuniętą zestala a Leżajsk osobue starostwo ofrzt7- 
mul. Zwłaszcza poseł ks. Pastor podniósł, iż w pań­
stwie konstytucyjneni, jak  Austrya, żadna władza 
autonomiczna nawet Sejm krajowy o zdanie pytaną 
nie była, że kiedy sprawę kreowania starostwa w Prze­
worsku z pominięciem Leżajska w Kole polskiem 
podniósł, toż Koło z prezesom p. Jaworskim na czole 
postąpieniem tern rządu oburzono byłoj i swej ko­
m isji parlamentarnej dalsze traktowanie sprawy po­
leciło.

Takie przedstawienie rzeczy przez ks. Pastora 
sprawiło chociaż chwilowo pewno uspokojenie wśród 
rozżalonej ludności, to też przez usta włościanina 
Czerwonki, proszono go, aby nadal sprawy nic wy­
puszczał z pamięci i rzecz nad wyraz słuszną w miarę 
sil popierał.

Na końcu włościanin Czerwonka podziękował 
gorąco pp. posłom za przybycie i zbliżenie się do 
nas oraz działalność ich dotychczasową, poczom wniósł 
dla obydwóch posłów wotum zaufania, co też zgro­
madzeni gromkimi przyjęli oklaskami.

Z krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajow a u ch w a l i ła :
1. Zatwierdzić wybór ks. J a n a  Chotynieckiego na 

zastępcę przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej 
w Jarosławiu.

2. Zam ianować: J a n a  B urczaka nauczycielem
sta rszym  5-kIasowej szkoły męskiej w Bóbree; S tani­
s ław a Palkę s ta rszym  nauczycielem 4-klasowej szkoły 
w Wiśniczu n o w y m ; J a n a  Ustyanowicza młodszym n a ­
uczycielem 5-klasowej szkoły męskiej w  N adw ornej:  
Emila Kostaukitfwicza s ta rszym  nauczycielem 5-klasowej 
szkoły w Bohorodczanacb; Waudę Gutowską starszą 
nauczycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej w Radzieclio- 
w ie ;  Maryę Haekinullerównę młodszą nauczycielką, 
4-klasowej szkoły w Krzeszowicach; Izabelę Ryeiitero- 
w ą nauczycielką robót włóczkowych ■ i szydełkowych 
dla kursu  robót kobiecych przy szkoło wydziałowej 
żeńskiej im. św. Scholastyki w K rakow ie; ks. Józefa 
Ja ro sza  katechetą  rz. kat. 5-klasowej szkoły w  L im a­
nowej ; Adama Ryłkę nauczycielom kierującym 4-k la­
sowej szkoły w Choczni, Anielę M atkowską nauczy­
cielką młodszą 4-klasowej szkoły w R a d y m n ie ; J ó ­
zefa Prokopowicza nauczycielem kierującym 3-klaso- 
wej szkoły w Weldzirzu; Jakóba  Siemianowskiego 
starszym nauczycielem 4-klasowej szkoły w Gwoźdźcią 
Ignacego Olejnika młodszym nauczycielom 2-klasowej 
szkoły w Radziejowie; Sew eryna Romauicę starszym 
nauczycielem 4-klasowej szkoły w Mikuhueacdi; Kon- 
s tancyę Everardów nę sta rszą  nauczycielką 4-klasowej 
szkoły w S tojanowie; Wojciecha Topolskiego nauczy­
cielem kierującym 3-klasowej szkoły w Bukowsku; 
Eudoksyę Winnicką młodszą nauczycielką 2-klasowej 
szkoły w W iśniowczyku; Maryę Kosowiczównę młodszą 
nauczycielką 6-klasowej szkoły żońskiej w Podhajcach; 
J a n a  Romanowioza nauczycielem młodszym 4-klasowej 
szkoły w Pomorzanach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Piotra Onuferkę w  lwaczowie d o ln y m ; Włodzimierza 
Omieuińskiogo w lwaczowie górnym; Włodzimierza Ka­
czorowskiego w Ł azach ; Jadw igę  Seńkównę w Soko­
łow ie ; Jadw igę  Dąbrowicką w Hołoskowie. 
g g a t jg g ąg g g g  - asaaraa

Z sali koncertowej.
Dość licznie zebrała się publiczność na  sobotnim 

koncercie „E cha"  w sali Domu naroduego, P ro d u k c je  
Echistów wypadły doskonale i świadczyły wymownie 
o .ustawicznym rozwoju tego sympatycznego Towarzy­
s tw a śpiewackiego i o gorliwej pracy jego ar tys ty­
cznego kierownika dyr. J a u a  Galla. U m ie ję tna  batuta 
tego artysty nadała chórowi „E cha“ , sk ładającem u się 
przeważnie z pięknych i świeżych głosów, k ierunek 
prawdziwie muzykalny i zdolność wydobywania subtel­
nych odcieni dynamicznych. Ponadto program koncer­
tów1 „ E c h a 11 przedstawia się zazwyczaj dość zajmująco. 
P ierw szy uumer sobotniego wieczoru posiadał poniekąd 
historyczną wartość dla słuchaczy, składał się bowiem 
z Gorczyckiego „Gaudę m a te r  Polonia" pieśui z XVI. 
stulecia, z pieśni o Chodkiewiczu z r. 1622, i z piosnki 
żołnierskiej z XVII. stulocia, układu J a n a  Galla. S ły­
szeliśmy też kilka kompozyi udatnych, wykonanych po 
raz  piorwszy na  estradzie koncertowej, mianowicie zrę­
cznie ułożony chór Niewiadomskiego „Oj rozżaliła się 
gwiazdka m aleńka" ,  Galia „Noe“ , utwór, odznaczający się 
oryginalnym kolorytem i pełną melodyjności „Wiosnę" 
tegoż kompozytora, napisaną bardzo efektownie na glo­
sy męskie. Na zakończenie koncertu odśpiewał chór 
„Echa" Żeleńskiego „Pieśń żeglarzy", w  którym into- 
nacya tenorów w ydaw ała  nam się miejscami cokolwiek 
za wysoką. Publiczność oklaskiwała po każdym num e­
rze dzielnych śpiewaków i ich zasłużonego dyry- 
gieuta.

Niemałą ciekawość obudził w sforach m uzykal­
nych piorwszy występ  panny Ludwiki Markówuej, zna­
nej nam dotąd tylko z produkcyi i popisów szkolnych. 
P. Mnrkówna, uczennica zaszczytnie znanej szkoły

śpiewu p. Strożeckiej-Sobotowej, odniosła ouegdaj wielki 
sukces, na  który złożyły sio zarówno piękny głos i 
niepospolite zdolności muzykalne, ja k  doskonała jego 
szkoła, nabyta  widocznie bardzo sumiennymi studyaini.  
Szlachetnie i metalicznie brzmiący sopran o znacznej 
sile i obszernej skali wykazuje w k ierunku koloratu­
rowym ajtyzm  niemal skończony. Zadziwiająca pewność 
i Jatwość w7 pasażach i s taccatach pozwalają, p. Mur- 
kównej śpiewać najtrudniejsze utwory brawurowe 
z nieskazitelną czystością intouacyi naw ot w najwyższych 
pozycyach, o czem przekonała nas dostatecznie w Bul- 
liniogo aryi z Purytauów. W pieśui Griega „Z Monte- 
piticio" podziwialiśmy natomiast umiejętność frazowania 
i deklamowania, oraz głębokie zrozumienie muzykalne 
młodej artystki. W drugiej części p rogram u odśpiewała 
p. Murkówna Scieuadę  i piękny walc koncertowy Gaiła 
„Rój gwiazd" (z nowego cyklu pieśui pod tytułem 
„Z teki wędrowca"), obsypywania po wykonaniu każ­
dego utworu en tuzjastycznym i oklaskami. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że nadzwyczajno zdolności 
uprawniają p. Ludwikę M.uok przy dalszej pracy do 
najwyższych aspiracyj artystycznych.

Artysta  dramatyczny p. J a n  Nowacki urozmaicii 
w przyjem ny sposób program deklamacyą ustępu z Ry­
dla „Zaczarowanego koła" i wywołał tak  huczne okla­
ski, że musiał dodać trzy d ek lam ac je  po nad program,

F r. Neuhanser.

Kronika miejscowa.
L w ów , 12 marca,

.J u tro :
— 13 marca. Wtorek. Rozyny i Fryd. — Kasyana.
—- Wschód sitmea o godzinie 6 minut 20, zachód o godz. o

minut f;7.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Lalka", 

operetka w 4 aktach Andruna.
P . Taideusz, R osn aaow icz  prosi nas  o za ­

mieszczenie następującego w y jaśn ien ia :
„W skutek \vfstosowanych do mnie publicznych 

in terpclacyj ze strony niektórych dzienników i dla uni­
knięcia nieporozumień, stwierdzam, że od połowy g ru ­
dnia 1899 przestałem być redaktorem  SłowaPolsldcyo 
i je s tem  tylko jego współpracownikiem."

D z i s i e j s z y  „ W i e k  X X , "  przynosi nas tęp u ­
jące  ryciny z wojny w  południowej Afryce: Zburzony 
przez Boerów m ost na  rzece Modder, oraz dzieci Boe- 
rów, ćwiczące się w strzelaniu.

P o sied ze n ie  R a d y  m iejsk iej odbędzie się 
dziś wieczorem. Na porządku dzienuym s i e d ui d z i e- 
s i ą t k i 1 k a spraw.

Z tow . w za j. k red y tu . Wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie tego tow arzystwa pod przewodni­
ctwem wiceprezesa p. Getritza. Ze sprawozdania w y­
ję te  cyfry w ykazu ją  845 członków z udziałem 64.897 
złr. Fundusz rezerwowy wynosi 7300  zlr.; wkładki 
oszczędnościowe zaś 57 .730  złr: Obrót kasowy w  roku 
ubiegłym wynosił półtora miliona złr. czystego zysku, 
zaś liczyło towarzystwo 6 ,284  złr.

Dyrekeyi udzielono absolutoryum, po wydzieleniu 
zaś 10 proceut zysku do funduszu rozerwowego —  
przeznaczono resztę ua  dywidendę, 5 proceut od 
udziałów,

P o ż a r  wybuchł dziś rauo o godzinie -wpół do 
G-toj przy ul. Kaźmicrzowskiej 1. 23. Ogień wybuehi 
w  komórce, gdzie nagromadzone były rozmaite rup ie­
cie. Te też zaczęły się najpierw palić, od nicli zaś 
zajął się sufit. Przybyła straż ogniowa, a  rozerwaw szy 
sufit —  wodą usunęła niebezpieczeństwo. Ogień po 
wstał prawdopodobnie stąd, że sadza zajęła się w ko­
minie, wpuszczonym w ściauę komórki, stąd zaś ogień 
przedostał się do wnętrza. Szkoda, w yrządzona nie 
tyle przez sam  ogień, ile przez zerwanie daclui w cza­
sie akcyi ratunkowej —  wynosi do 300 zł.

H ie w d się o sn y  koń. Przy  ulicy Batorego fu r­
man. J a n  P aw lak  schylił się, ażeby poprawić poprzęg 
u konia. W tej samej jednak  chwili koń uderzył tak 
silnie kopytem w głowę furmana, że zranionego opa­
tryw ać m usiała stacya ratunkowa.

§ .  1 9 .  D y re k c ja  kolei państwowych we Lwowie 
nadsy ła  nam nas tępujące pismo. „W kronice nr. 116 
Słowa Polskiego z dnia 10 m arca 1900 pojawiła się 
nota tka pod ty tu łem : „Echa wyborów lwowskich",
która zaw iera  twierdzenie, że D yrekcya kolei pańs tw o­
wych, z polecenia J .  E. m inistra  Witteka, do którego 
się telegraficznie odniósł poseł Daszyński, zarządziła 
dochodzenia i rozesłała okólniki, ua których urzędnicy 
m a ją  stwierdzić, czy otrzymali kar ty  legitymacyjne do 
wzięcia udziału w wyborze uzupełniającym jednego 
posła na  Sejm krajow y z okręgu m iasta  Lwowa, 
czy też nie, tudzież, że c. k. radca dworu i dyrektor 
kolei państwowych, p. Wierzbicki,  twierdzi,  żo wszy­
stkie karty  legitymacyjne, które otrzymał z magistratu , 
rozdał adresatom.

C. k. Dyrekcya kolei państw, prostu je powyższą 
uotatkę, ja k  nas tępuje :

C. k. D yrekcya kolei państw7, aui z polecenia 
J .  E. m inistra  Witteka, ani z własnej inieyatywy po­
wyżej wspomnianych okólników uie rozsyłała, p. Wierz­
bicki też nie twierdził, żo wszystkie karty  leg itym a­
cyjne, które otrzymał z magistratu , rozdał adresatom, 
pouieważ aui ou sam, ani c. k. D yrekcya kolei państw, 
żadnych kart legitymacyjnych do rozdania od m agi­
s tra tu  nie otrzymała, ani w rozdawaniu kar t  tych uie 
pośredniczyła, a przeciwnie przeznaczono dla wybor­

G a zy , G o r s e  
K o ro n k i, W s t Guttier
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ców z grona funkcyonaryuszów kolejowych kar ty  le ­
g itymacyjne doręczali tym wyborcom fuukcyouaryusze 
magistratu każdemu osobno, wprosi,  za potwierdzeniem 
odbioru i to po większej części do prywatnych m ie­
szkań, a nie w lokalu urzędowym. Ponadto zauważyć 
należy, że nie może p. radca Wierzbicki w tej sp ra ­
wie nic twierdzić, ponieważ od 2 m arca  1900 r. leży 
chory na  influenzę i naw et z nikim ze swoich podwła­
dnych się nie widuje.

Za c. k. D yrektora kolei państw. A. Elsner.
K o n certy  lu d ow e. Wydział krakowskiego od­

działu Uniwersytetu  ludowego, pragnąc słuchaczom 
swoim, przeważnie ze sfer  niezamożnych pochodzącym, 
uprzystępnić wykształcenie smaku estetycznego, oraz 
dostarczyć taniej a godziwej rozrywki, postanowił zająć 
się równorzędnie z odbywającymi sie wykładami u rzą­
dzaniem popularnych koncertów indowych. Siły a r ty ­
styczno ma wydział zapewnione —  wszelako nastręcza 
się wielka trudność w uzyskaniu na  ten cel odpowie­
dniej sali.

Kronika krajowa.
„G azeta pocztow a" . Na zjeździe pocztmi- 

strzów w Tarnowie 18 lutego, niezależnie od opubliko­
wanych w dziennikach uchwał, powzięto zamiar w yda­
wania peryodyczuego pisma, poświęconego sprawom 
poczt i ich funkeyonaryuszy. Ukonstytuował się już 
komitet redakcyjny, złożony z kilku pocztmistrzów 
i ekspedytorów, których nazwisk, z łatwo przewidzia­
nych przyczyn wymieniać nie można, pismo zaś ma 
zacząć wychodzić od 1 kwietnia.

P od p ali! w ła sn ą  żoną. Za Skałatu piszą do 
nas :  Dnia 7 m arca  o godziuie 2 popołudniu handlarz 
tutejszy Leibiscli Teicholz, człowiek młody, 26 lat li­
czący, po póltorarocznom, niezgodliwem pożyciu ze 
swoją żoną, Sarą, oblał j ą  naftą w własnej chacie i 
podpalił. W chwili, gdy włosy się zajęły, miał wybie­
gnąć i krzyczeć: „Patrzcie, co moja Sureia robi". Na 
ten krzyk ludzie się zbiegli i j ą  wprawdzie ocalili, ale 
jes t  śmiertelnie chorą. Męża, który dotychczas się nie 
przyzuał, mimo iż S ara  przed komisyą sądową pod 
przysięgą zeznała, iż on ją  oblał naftą  i zapalił, oddano 
w ręce sprawiedliwości.

Odbył się tu pojedynek między inżynierem P. i 
kancelistą W. Ten ostatni je s t  ranny.

O kradzen ie p o czty lio n a . Dnia 8 m arca 
w Skalacie skradziono pocztylionowi, który wiózł skrzy­
nię na  kolej do pociągu wieczornego worek pieniężny, 
w którym nadany był list pieniężny przez Teofila Cze- 
luśetńskiego do Banku krajowego z kwotą 531 kor. 
Sprawca dotychczas niezuany.

L eża jsk . 9 m arca. W dniu dzisiejszym nastąpiło 
ukonstytuowanie się nowej Rady gminnej, burmistrzom 
zaś wybrano notaryusza p. Bronisława Nowińskiego. 
Po nowym burmistrzu spodziewamy się bardzo wiele, 
znając bowiem jego szczere chęci, przeponom jesteś­
my, że miasteczko nasze pod jego rządami zakwitnie.

G ródek, 11 m arca.  Powiatowa kasa  chorych 
w Gródku, do której należą m iasta  Gródek, Janów, 
Rudki, Komarno i okolice, odbyła dziś licznie zebrane 
walne zgromadzenie reprezentantów i delegatów. W y­
brano na dalsze dw a la ta  p. J a n a  Czaińskiego, w ła­
ściciela drukarni w Gródku, prezesem i p. Jakóba  
Gutheila, u rzędnika czerlańskiej fabryki papieru, wice­
prezesem. Uchwalono ua wniosek w iceprezesa p. Gutliei- 
)a, który przedstawi! obeeue znakomite stosunki m a­
jątkow e tej iustytucyi, posiadającej około 900 człon­
ków i około 7000 koron funduszu rezerwowego, od­
nieść się do namiestn ictwa o zmianę statutu co do 
świadczeń kasy, między inuemi także o udzielenie po­
mocy lekarskiej rodzinom członków bez podwyższenia 
datków.

P rzem y śl. Wydalił s*ę przed tygodniem z domu 
licz wiedzy rodziców uczeń ginmazyum w Przemyślu 
w mundurku, ciemno blondyn, lat 16, średniego wzro­
stu, twarzy bladej, dość szczuplej.  Ktokolwiek miałby 
ja k ą  o nim wiadomość, raczy donieść natychm iast dro­
gą telegraficzną lub pocztą do redakuyi Echa przem y­
skiego w Przemyślu. Koszta będą zwrócone.

2 zism polskich.
B i e d n y  n a s z  lu d .  Czytamy w „Przeglądzie 

lekarskim’1: Jak iś  izraelita, dr. F. Moebacher z Bo­
chum, opisuje w „ Miinchener Med. Woehenschrift" 
nr. 5 r. b. w sposób, ubliżający powadze lekarskiej, 
ja k  biedny polski robotnik fabryczny, dostawszy p rze­
pisaną maść icbtyolową przeciw róży, m aść tę zamiast 
posmarować na miejsca zajęte cierpieniem, zjadł z wiel­
kim wprawdzie wstrętem, ale nadzieją wyzdrowienia. 
Skutek dodatni,  co do róży, objawił się już w 24 go­
dzinach. Dr. Mosbacher przyznaje, że mimo tego „ecia- 
tan ter  Erfolg", jaki w przypadku tym mimowoli osią­
gnął, nic miał odwagi stósowuć w ewnętrznie ichtyolu 
przeciw róży. Szkoda wielka, nauka  powinna korzy­
stać z każdej sposobności, naw et wtenczas, kiedy 
wskazówkę daje biedny robotnik polski, który, zapę­
dzony w niemieckie strony fabryczne, nie mogąc tamże 
znaleść lekarza  po polsku mówiącego, a nie rozumiejąc 
języka  niemieckiego, popełnia w strę tną  dla siebie po­
myłkę.

„Ażeby gorsze czasami nie powstały pomyłki 
przez s tykanie się chorych polskich robotników z le­
karzem, nie umiejącym wyrazić przepisów le,karskich

w zrozumiały dla nieszczęśliwych sposób, powinne fa­
bryki westfalskie postarać się we własnym interesie 
o ustanowienie lekarzy fabrycznych, zdolnych władać 
kilku językami, przedewszystkism językiem tych, k tó­
rzy, przynosząc swą pracę, narażają  swe zdrowie, a  nie­
raz i życie."

D o a d n i in is tr a e y i  n a s z e j  przystał dr. I. Mittelmann, 
adwokat w Złoczowie, ztożoną przez klienta, za obrazę czci p. 
A. Podłowskiego, ugodzoną grzywnę 4 kor. na rzecz ginmazyum 
polskiego w Cieszynie.

T e a tr  m iło ś n ik ó w  sc e n y  prosi nas o zanotowanie, 
że z powodu nagiej słabości jednej z amatorek, grającej główną 
rolę, wydział zmuszony był przedstawienie wczorajsze odłożyć 
na 18 bra Bilety zakupione są nadal ważne, a pozostałe naby­
wać można w drogueryi p. Pilarskiego, Akademicka 3 i w cu­
kierni p. Bieniedzkiego.

K o n k u r s y  r o z p i s u ją : Dyrekcya skarbu we Lwowie 
na posado ważnika soli przy uizędzie sprzedaży soli w Bochni. 
Termin sześciotygodniowy.

W yjzial Pady powiatowej w Rudkach na posadę lekarza 
okręgowego w Horożanie wielkiej. Termin do 10 kwietnia.

Rady szkolne okręgowe: w Rohatynie, Tarnowie, Jaro­
sławiu, Ropczycach, Krośnie, Tarnobrzegu, Jaworowic, Nowym 
Sączu i Sokalu rozpisują konkurs na cały szereg posad młodszych 
i starszych nauczycieli w tutejszych okręgach z terminem do 15 
kwietnia br.

G a b r y e l s k i  (K rzyszto fory , K rak ów )
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 , nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 . nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
Dziś w poniedziałek 12 marca „Dzierżawca z Olesiowa", 

komedya w 4 aktach Zyg. Przybylskiego.
We wtorek „Lalka", operetka w 4 aktach Audrnna.
We środę „Dzierżawca z Olesiowa11, komedya w 4 akt. 

Zygmunta Przybylskiego.
We czwartek „Otello", wielka opera w 4 aktach Józefa 

Verdi'ego.
W piątek „Opieka wojskowa", komedya w 3 aktach Sta­

nisława Bogusławskiego.
Z tea tru . W sobotę, w afiszu zapowiadającym 

przedstawienie „Króla L eara"  zaszła pew na zmiana. Po 
raz pierwszy miejsce p. Czaplińskiej zajęta p. O g i ń ­
s k a ,  jako przedstawicielka Kordelii. Wśród bywalców 
teatralnych wywoła! ten występ p. Ogińskiej wielkie 
zainteresowanie. Młoda artystka,  której ta lent w osta­
tnich czasach tak  znaczne poczynił postępy, zdobyła 
sobie szczery aplauz. Je j Kordelia była napraw dę tą 
cichą, serdeczną gołąbką, ja k ą  ją clieiat mieć Szekspir.

Prostota  i szczerość stworzyły kreaeyę prawdzi­
wie poetyczną. Sobotnia Kordelia stanowi w rozwoju 
p. Ogińskiej ważny etap —  je s t  chlubnym dowodem 
pracowitości i ta lentu  artystki, która zwolna, lecz wy­
trwale wzbija się ponad przeciętną miarę aktorską.

Z obcych strori.
M iędzynarodow y/ k o n g r e s  p rasy . Komi-

sy a  organizacyjna międzynarodowego kongresu stowa­
rzyszeń prasy, mającego —  ja k  wiadomo —  odbyć 
się w Paryżu, zebrała się dnia 10 lutego na posiedze­
nie w siedzibie tymczasowej kom isji  prasowej na wy­
staw ie  paryskiej,  pod prezy dcncyą P aw ia  Cassaguaea.

Biuro swoje komisya utworzyła w składzie n a ­
stępującym : prezes Alfred M ezić res ; w iceprezes i: P a­
weł do Gassagnac, Juliusz Claretie i Adrynu H e b ra rd ; 
sekretarz Wiktor Taunay ; pomocnik sekre tarza  Fernand 
Bourgeat.

Komisya uchwalił*, iż nosiedzenie inauguracyjne 
odbędzie się w poniedziałek 23 lipca. Termin to nie­
dogodny z uwagi na panujące w owym czasie upały, 
przyjęto go jednak  z tego względu, iż w tej epoce 
rozpoczynają się w wielu krajach te rye  parlamentarne, 
wobec czego dziennikarze są najswobodniejsi.

Obiad... ilu strow an y . Zamieszkały w Paryżu 
rodak nasz, hr. P., po śmierci żony przed 10 laty wy­
cofa! się ze stosunków towarzyskich i żyl w zupehiem 
odosobnieniu. D awne jednak  znajome chciały powrócić 
hrabiego światu i wystosowały do niego list, zaopa­
trzony w kilkadziesiąt podpisów, w którym dawały 
wyraz ubolewaniu, że widocznie „skąpstwo" zniewo­
liło go do zapomnienia o swoicli dobrych znajomych. 
W odpowiedzi na to h rab ia -m izan trop  rozesłał do wszy­
stkich dam, podpisanych na  liście, zaproszenia na obiad 
do swego pałacu przy Avenue do Bois. Towarzystwo 
stawiło się w komplecie. Jakież zdziwienie ogarnęło 
zaproszonych, gdy na dany przez kam erdynera  znak 
hrab ia  wprowadzi! gości do sali stołowej, zaledwie 
oświetlonej jedną  jedyną  lampką elektryczną. W stolo- 
wni panował półmrok tak silny, że zaledwie można się 
było zoryentować i dostrzedz stół, ustawiony w podko­
w ę . ua wprost którego na ścianie widniał jak iś  biały 
ekran tajomniczy. Podano ostrygi, a w tej chwili na 
ekran ie  rozpoczęły się produkeye kinematografu, który 
przedstawił scenę odrywania ostryg od ław macierzy­
stych na wy urzeżu bretońskiem przez robotników, ciężko 
pracujących, pomimo szalejącej nad nimi burzy. Sceny 
ua ckrauio byty tak ponure, że d resz jz  zdejmował 
obecnych. Podano zupę ,  zaprawioną sago — i ot o 
znów na kinematograiio ukazała się scena zbierania 
sago przez murzynów pod skw an icm  niebem Afryki. 
Przy rybie n a  ekranie ukazały się sceny z potowa ryb 
ua morza i rozbicie barki rybackiej, przy pieczeni zaś 
kinem atograf  ukazał zgromadzonym bydlobójuię i p rz y ­
kre widowisko sz l" l i to w a n ia  wołu. Tak  ciągną! się ów 
obiad ilustrowany, aż wreszcie wszyscy odetchnęli swo­
bodniej, gdy gospodarz domu po i.il ramię swej sąsiadce

i wyprowadził zgrom adzonych na kaw ę do sa lon ;w . 
Odtąd damy z „towarzystwa" pozostawiły hrabiego- 
mizantropa swem u losowi.

Zajścia na poiitechsiice.
Jeden  z młodzieży politechnicznej nadsyła nam 

obszerne pismo, w sprawie zajść onegdajszych.
„Dziś —  pisze —  politechnika będzie zam knię­

ta, ponieważ młodzież nie może wydać „winnych" bez 
wiecu, który rzuciłby właściwe światło na  konflikt jej 
z profesorami.

„W młodzieży wre i kipi... I  nie może być ina­
czej. Co odczuwałbyś —  czytelniku —  gdyby cię sy­
stematycznie oblewano wypłuczynami mózgów egoisty­
cznych, wsobie zasklepionych, nieczułych na wszystko, 
co daje nadzieję lepszej przyszłości, nieczułych na pię­
kno moralne. Nie iuzie tu o gatunek  przekonań p. 
Thulliego? Bynajmniej. Uszanowalibyśmy każde p rzeko­
nanie. Ale z chwilą, gdy „luminarz wiedzy", „wzór 
poczciwości", kanonizowany za życia obywatel,  popeł­
nia szereg  etycznie - społecznych wybryków, s ta je  się 
obecność takiego pana w gronie profesorów jedynej 
polskiej politechniki niemożliwą do zniesienia. My, słu­
chacze techniki, nie m am y czasu na  to, by długotrwn- 
lem knuciem i spiskowaniem a la profesor Thullie 
usunąć go z katedry. Zapadło tedy postanowienie, że 
ja k  Amerykanie w  w ypadkach nagiych i nie cierpią­
cych zwłoki, rządzą się praw em  lynchu, ja k  akadem i­
cy całego świata nie cierpiący pewnego profesora, u rzą ­
dzają mu stosowną o w ao y ę , tak  też i my wygwiżdże- 
tny go nie jako  profesora nauczającego, lecz jako 
człowieka, który należał do kłamliwych krętackich ko­
mitetów, pisut bileciki, kierujące gadzinowymi fundusza­
mi i tern splamił godność sw ą profesorską.

Nie można kochać, tolerować bodaj „ojca“ (?) 
młodzieży, który takich dopuszcza się zdrożuości. Nie 
podobna trw ać przy słowie honoru, danem za „dobre 
sprawowanie s ię" ,  gdy w gronie eiaia, przyjmującego 
honorowe nasze oświadczenie, znajduje się taki czło­
w iek".

Następnie opisuje autor przebieg demonstracyi 
następująco :

„Agitacyj żadnych nie było. Co zaszło w piątek, 
wynikło samo z siebie. O godzinie 11 rano kipieć 
zaczęło w salach wykładowych. Dzielono się wiadomo­
ściami, poczem baz żadnej poprzedniej zmowy zebrała 
się młodzież w jednej z sal wykładowych dla rozpa­
trzenia, ja k  należy reagować na  postępowanie prof. 
Thulliego podczas ostatniego wyboru. „Wygwizdać go" 
odpowiedziało każdemu, kto się czuje technikiem, w e­
w nętrzne przekonanie. I cały tłum ruszył do wykłado­
wej sali. Wchodzimy. Profesor robi zdziwioną minę, 
chociaż wiedział dobrze, o co chodzi. Gwizdanie, 
okrzyki, za których treść nie ręczę, miały na  celu 
usuiiąć profesora z sali. Gdyby to był uczynił, demoa- 
s tracya byłaby skończoną. Chorobliwej mami pozowa­
nia na  jednostkę „świętą" i m ęczeńską zawdzięcza 
profesor dalszy bieg wypadków. Usunąć się nie chciał. 
Wywoływał tern coraz większe roznamiętniouie s łucha­
czy. Traktował ich ja k  uliczników, musiał więc docze­
kać się wyższego stopnia objawów rozgoryczenia dusz 
zapalnych, może nie arystokratycznych, ale i nie so­
cjalistycznych. Rzucono s ta rym  kaloszem. Siedzący 
dotychczas z ironicznym nśmieoSsCTu profesor wstał.
A więc to dopiero usunie go z sali... Kalosze się po­
sypały obficiej.

Gotowem ręczyć za to, że nikomu narzędzie to 
zabłocone milem w ręku  nie było, wypadki jednak  udo­
wodniły, że było skutcczuem. Wchodzą profesorowie 
Richter i Skibiński. Uspokajają  słuchaczy i słuchacze 
wychodzą w nadziei, że wykład przerwany. Upór je ­
dnak Thulliego, zabarykadowanie, wywołują nowy atak 
do drzwi z jednej i z drugiej strony. W grę  wchodzi 
podrażniona miłość w łasna demonstrujących. Nie p rze r­
wał w ykładu? Pomimo tycli wszystkich, niemiłych nam 
w gruncie rzeczy awantur..? Musi przerwać! Nowy atak, 
drzwi wyłamane strzaskanymi odłamami krzesła. Sala 
pusta.., A więc jeszcze na domiar i tchórzliwy mistrz
techniczny! Hańba m u! Nie może dłużej bawić w mit­
rach techniki. Co go nam przypomina tablica: Maksy­
milian Thullie. Precz z tablicą... Chodźmy do rek tora­
tu, zawiadomić go, co zaszło; zażądam y wiecu, które­
mu przedłożymy pobudki i omówimy prośbę o usunię­
cie Thulliego... Rektora ua razie nie ma. Potem jest, 
lecz nic chce pozwolić na wiec. Dobrze... Potem nie 
m a  już żadnych demoustracyj.  Wszystko cicho... Jedno 
tylko domaganie s ię :  „Wiecu nam dajcie, niech wiec 
się odbędzie". Wiecu nie dają. Zjawia się mdła bez tre­
ściowa oficjalna, odezwa rektora...  Nam wiecu t rzeba;  
przedtem niech wice oceni czyn nasz i niech nas na ­
piętnuje, a  wówczas każdy będzio wiedział, czy i o ile 
m a ucierpieć, występując w obronie zohydzonego Ilo­
nom  naszej almae matris.

Poufne zgromadzenie, zebrane prywatnie po n a ra ­
dzie uznaje, że profesor Thulie biret profesorski spla­
mił. Zapada uchwała, że bez wiecu ani je d n a  dusza 
nie odpowie na odezwę rektoratu. Niech zam ykają  te ­
chnikę, niecił w yrzucają nam dobrych i szlachetnych, 
na nieszczęście nie tchórzliwych —  ale bez presyi zrobić 
to się nie da. Nikt sobie serca nie wyrwie z piersi, 
gdy zbyt gorąco bije. Wyciąć je  inożua, wyrzucić wla- 
suemi rękami —  n i e !

K r ó lo  rżą
T en  środo

w szystk ich  produktów  zb o żo w y ch  je s t  b ezsp rzeczn ie
o d z y w e z y  p o le c a ją  Uinżu u-ulnio l e k a r z e  a  r e g u l a r n i e  u ż y w a n y

Quaker Oats
okazuje się 011

niejako biego.slawilj.slwcin w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek chorych ua nerwy itd. 
Q uaker O a ts  uzyskuje się przez vą Łuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

'M»oez innych pożyUKWsjeii wla.-noici przeszło IG ?rc. białka.
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Telegram  lwowskich techników, wystosowany do 
ministra oświaty w sprawie zajść z profesorem Tliu- 
liem, i grożącego z tego powodu prześladowania mło­
dzieży —  Dyl wynikiem sobotniego zgromadzenia słu­
chaczów politechniki. Zgromadzenie to —  ja k  już  z po­
wyższej rclacyi wynika — nie było wiecem, bo na 
odbycie wiecu rek tora t  politechniki nie pozwolił, nie 
chcąc w  ten sposób dopuścić do żadnych uchwał. Ze­
branie więc miało charak te r  czysto prywatny, ale osta­
tecznie doprowadziło do porozumienia się i do solidar­
nego postępowania młodzieży.

*
* *

Dziś rano rozlepiono n a  m urach politechniki 
i drzwiach sal wykładowych odezwę, którą z zarządze­
nia rektoratu, służba pozdzierała. Odezwa opiew a:

„K oledzy! W sobotę gm ach naszej politechniki 
rozbrzmiewał echem słusznego oburzenia młodzieży na 
hańbiący technikę i nieobywntelski czyn swego profe­
sora. P an  ten zdecydował się w  czasie wyborów dzia­
łać na  wyborców przekupstwem, czego dowodem je s t  
list jego do wiceprezydenta p. Ciuchcińskicgo; pan ten 
przy odbieraniu głosów z bezczelnością oszusta i ego- 
'izuiem szpicla, począł zapisywać na oddzielnej kartce 
!nazwiska wyborców, nie glosujących n a  kandydata, po­
pieranego przez niego. — Czynami takimi p. Thullie 
nie tylko skalał, jako  profesor, czystą świątynię nauki, 
ale i korupcyjnie działał na  część społeczeństwa.

„Precz z m acherem  po li tycznym ! Niech n a  s ta ­
nowisku zwierzchnika młodzieży nie stoi człowiek, cu­
chnący zgnilizną m o r a l n ą ! Niech tam, gdzie tylko 
światło jasnością  swoją świecić powinno, nie wdziera 
się c iem ność!

Koledzy! My milcząco na podobne czyny naszego 
profesora patrzeć nie możemy, tembardziej, że odpo­
wiednie organy naszych władz nie chcą stanąć ua  tym 
poziomie etyki, n a  którym kierownicy młodzieży stać 
powinni. Dowodem tego bijąca w dzwonek honoru 
odezwa rektora.

Jeżeli władze odpowiednie nie zrozumią potrzeby 
oddzielenia od młodzieży człowieka, grożącego je j za­
razą, to m y sami powiuniśmy całym szeregiem czynów 
zmusić tego pana  do ustąpienia z kated ry  profesor­
skiej.

K o ledzy! w imię zasad etyki i uczciwości oby­
watelskiej, w brew  tym kilkunastu uisko upadłym słu­
chaczom techniki, którzy, płaszcząc się, poszli skomlić 
swe uznanie p. Thulliemu, w zyw am y Was, byście silnie 
z młodzieńczym zapałem i nada l popierali wszelki czyn, 
dążący do usunięcia z katedry  profesorskiej p. Thullie.

Młodzii§f! leclinicka.
*

* *
Do redakcyi Przeglądu wystosowali słuchaczo V. 

i IV. roku sprostowanie, że pierwsi nie brali wcale 
udziału w mauifestacyi n a  cześć profesora Thulliego, 
diudzy zaś wyrazili tylko ubolewanie co do t o r i n y  
demoustracyi piątkowej.

* *
*

O godz. 12 w salach wykładowych zebrała się 
młodzież. Punktualnie  z uderzeuiem godz. 12 rektor 
ogłosić kazał nas tępujące  obwieszczenie urzędowe:

„ S z k o l ę  z a m y k a m  a ż  d o  d a l s z e g o  z a ­
r z ą d z e n i a .  Niementowsld, rektor.

Młodzież, wysłuchawszy tej decyzyi, w zupełnym 
porządku rozeszła się do domów.

Sów i różne inno ustępstwa, jednak w cyfrze nie­
uchwytne.

Oferty u. niesiono, przyjdą pod rozstrzygniecie 
gremium Magistratu, komisyi teatralnej i prawdopo­
dobnie we czwartek 22 bm. zostanie ostatecznie na 
pełnem posiedzeniu Rady miejskiej sprawa oddania 
teatru w dzierżawę rozstrzygnięta.

O M y  n a  n o w y  te a tr  w e  Lwowie.
Dziś o godz. 11 przed południem przystąpiła 

komisya teatralna do otwarcia ofert, wniesionych 
na dzierżawę nowego teatru. Wpłynęło ofert t r z y .

I. oferent p. Ludwik H e l l e r ,  dyrektor teatru 
jskarbkowskiego, oferuje na lat 6. Oddaje miastu 
jtytułeni rocznego czynszu dzierżawnego 34.000 ko­
ron, dalej 30 procent udziału w czystym zysku, 
gwarantując m inim um  tego udziału roczną kwotą
10.000 koron —  razem ofiaruje fixum  roczne
50.000 koron i ewentualną nadwyżkę zysków.

Uznaje ingerencyę komisyi artystycznej, za­
strzega sobie wyłącznie dział administracyjny, pozo­
stawiając miastu prawo wglądu i kontroli książek, 
rachunków i lcasowości.

Po upływie sześciolecia bez względu, czy mia­
sto przedłuży z nim kontrakt nadal lub nie, d a r o ­
w u j e  całą swoją bibliotekę z muzykaliaiiii. zawar­
tości przeszło 4-000 tomów z rolami i rozpisanomi 
nutami, obccnio wartej przeszło 100.000 koron bez 
żadnego świadczenia ze strony gminy.

II. p. Tadeusz P a w l i k o w s k i ,  były dyrektor 
teatru krakowskiego oferuje na lat 3.

Oddaje tytułem czynszu dzierżawnego rocznic 
20-000 koron, oraz 75 prc. czystego zysku, jednak 
bez gwarancji m inimum. Darowuje miastu swoją 
garderobę boz pretensji, garderobę zaś w ciągu 
dzierżawy-nabytą, za połowę ceny.

Druga oferta tegoż opiewa: Czynsz dzierżawny 
rocznie 30.000 koron, garderoby nic darowuje, od­
leje tytułem udziału zysków 50 prc. Zgadza się na 

przydanie kasyera i buchaltera z ramienia miasta, 
jednak jcnm podwładnych.

III.  oferent p. Jan  C z a j k o w s k i ,  właściciel 
handlu drzewa:

Oddaje tytułem czynszu 24.000 koron, wolne 
przedstawienia na budowę uzdrowisk dla suclmtni

S ie n k iew ic z  n a  in d ek sie .
B erlin , 12 marca. Berliner Tageblatt donosi 

z Rzymu, iż powieść Sienkiewicza „Quo vadis?“ ma 
się dostać na indeks ksiąg zakazanych.

E y tu a e y a .
W ied eń , 12 marca. Sonn und Montags Zig. 

pisze: Jakkolwiek hasło niemieckiego języka pań­
stwowego prawie zupełnie już pogrzebało nadzieję 
czesko niemieckiego kompromisu, jednak mimo to 
rząd zamierza po odroczeniu parlamentu, jeszcze 
raz, prawdopodobnie na 22 b. m. zwołać konferencję 
pojednawczą. Nikt wszakże, a  najmniej rząd, nie 
obiecuje sobie dziś już skutku pomyślnego obrad tej 
konferencji.

Wyboru delegacji rząd domagać się będzie je ­
szcze przed odroczeniem Rady państwa.

P r a g a , 12 marca. Prasa czeska rozchodzi się 
w poglądach na sytuaeyę obecną. Dzienniki staro- 
ezeskic zapewniają, że jes t  jeszcze nadzieja, iż par­
lament stanie się zdolnym do pracy, Narodni L isty  
natomiast twierdzą, że skutkiem uchwały klubu cze­
skiego parlament jes t  zupełnie obezwładniony i nie 
ma co się nawet trudzić do jakiej roboty parlamen­
tarnej.

Z  R a d y  p ań stw a .
W ied eń , 12 marca. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów rozpoczęło się drugie czytanie usta­
wy o kontyngencie rekrutów. Pierwszy przemawiał 
p. Ilerzmansky, drugi p. Jarosiewicz.-  Posiedzenie 
trwa dalej.

A u d y en cy e .
W i e d e ń -  12 marca. Na dzisiejszych ogólnych 

audyeucyacli u cesarza, miało między inueiui posłu­
chanie prezydyum Izby posłów.

W i e d e ń ,  12 marca. Cesarz, przyjmując dziś 
na posłuchaniu prezydyum Izby poselskiej, wyraził 
życzenie, aby parlament zrobił jak  najlepszy użytek 
z praw, zastrzeżonych mu przez konstylucyę. 
Oświadczył następnie Prademu, że cieszy się z jego 
wyboru, tak samo powitał życzliwie p. Zaceka, któ­
rego zapewnił o swej przychylności dla Czechów. 
W końcu prosił cesarz obu nowowybranyeh wicepre­
zydentów, aby każdy z nich starał się usilnie o 
sprowadzenie pokoju narodowościowego.

S y tu a c y a  p o lity ca n a  n a  W ęg rzech .
B u d a p e s z t ,  12 marca. Wiadomości o zamie- 

rzonem rozwiązaniu Sejmu węgierskiego znajdują 
obecnie także potwierdzenie w pismach, zbliżonych 
do prezydenta ministrów Szella. Tłumaczą to tem, 
że w stronnictwie łiberalnem znajdują się iicznc ży­
wioły niezadowolone ze stanu rzeczy, jaki stworzy! 
Szell. W dobrze poinformowanych sferach sądzą, ze 
Sejm zostanie rozwiązany na początku sesyi jesien­
nej, tak, ze nowe wybory, które najprawdopodobniej 
przyniosą niejedną niespodziankę, odbędą się jeszcze 
w roku bieżącym.

U gron  - F e jer v a r y .
B u d ap eszt, 12 marca. Afery polityczne i ich 

konsekwencje są obecnie przedmiotem szerokiej dy- 
skusyi publicznej i dziennikarskiej. Wystosowane 
wczoraj przoz Ugrona do sekundantów jego pismo, 
w którem minister honwedów Fejervary, nazwany 
został „Starą babą", traktują przeważnie ze strony 
humorystycznej. Fejeiwary oświadczył wczoraj w kl u­
bie liberalnym- „Ugron może mówić, co chce. a nie 
zmusi mnie do tego, abym stanął przeciw niego11.

Zapytany, czy zamierza na zacJSpkę Ugrona 
reagować, odpowiedział Fejeiwary: „Każdy mnie zna 
nadto dobrze, abym potrzebował składać jakieś 
oświadczenie. Ubliżyłbym własnej godności, gdybym 
na taki list reagował1'.

W kolach politycznych twierdzą, że Fejeiwary 
musi mieć ważne powody, które go uprawniają do 
odmówienia Ugronowi wszelkiej satysfakcji. Zape­
wniają dalej, że Fejeiwary zażądał zwołania woj­
skowej rady honorowej, której ma, celem wytłuma­
czenia się, przedłożyć cały plik listów i dokumentów, 
podobno bardzo Ciekawych.

O św iad czen ie  D esch a n e la .
P ^ r y ż ,  12 marca. Prezydent Izby posłów Dc- 

schanel uczestniczył wczoraj w dorocznym bankiecie, 
urządzonym przez kola parlamentarno i wygłosił przy 
tej sposobności mowę, w której zaznaczyt, że ogól 
częstokroć fałszywie tlómaczy wypowiedziane przez 
kogoś myśli. Tak samo jego przedstawiono, jako 
zwolennika obecnej wojny, dlatego tylko, że przy 
pewnej okazy i powiedział, iż militaryzm i s ta l i  ar­
mia stanowią gwarancyę trwałego pokoju. Desehancl

protestuje przeciw takiemu sposobowi tłumaczenia 
jego zapatrywań.

Bom ba.
B u d ap eszt, 12 marca. Węgierskie telegrafi­

czno biuro korespondencyjne donosi z miejscowości 
Resicza (Reszica, kopalnie rudy żelaznej na W ę­
grzech), iż przed bramą domu głównego buchaltera 
przedsiębiorstwa górniczego Towarzystwa austrya- 
cldcli kolei państwowych, nazwiskiem Becka, eksplo­
dowała wczoraj bomba dynamitowa, podłożona przez 
nieznane indywiduum: wskutek wybuchu wyleciały 
wszystkie szyby w całym domu. Z ludzi nikt nie od­
niósł szwanku.

W o jn a  A n g lii z  T ran svaa lem .
L o n d y n ,  12 marca. Times donosi z Laurenzo 

Marąuez pod datą 10 bm.: Wielu cudzoziemców 
opuszcza Transvaal; panuje tam powszechne uczucie 
niepewności. Z Johannesburga donoszą, że wielu 
wyższych urzędników i innych osobistości zamierza 
'opuścić miasto. Je s t  nawet zamiar ogólnego opu­
szczenia Johannesburga i spalenia przedtem wszyst­
kich domów i fabryk.

L ondyn, 12. marca. Biuro Reutera  donosi 
z Lady Grey, na podstawie wiadomości z HersclieL 
i Alłivoi North, że powstańcy wszędzie składają broń 
i żo położenie Boerów jes t  bardzo niepomyślne. 
Z Herschel donoszą, żo lojalni mieszkańcy ż?llival 
Nortliin wzięli Boerów do niewoli. Także z Berkley 
East  telegrafują, że Boerowie składają broń i wra­
cają do domów.

L ondyn, 12 marca. D aily M ail donosi z Pre- 
toryi pod d. 10 b. m. Przebywający tu konsulowic 
obcych mocarstw, zostali wczoraj zaproszeni na kon- 
fcreucyę, na której przedmiotem miała być sprawa 
pośrednictwa tychże mocarstw w obecnej wojnie. 
Mianowicie z decydujących sfer trauswaalskich ma 
wyjść prośba do mocarstw, aby jak  najrychlej prze­
szkodziły1' dalszemu trwaniu wojny, która tyle ofiar 
pochłania.

D urban , 12 marca. Biuro Reutera donosi pod 
d. 11 b. m. Dziennik natalski M erkury  otrzymał te­
legram, podług którego wczoraj wieczorem jazda ko­
lonialna natrafiła na silny oddział nieprzyjacielski 
kolo Comcry. Po obu stronach utrzymywano silny 
ogień z ręcznej broni. Ponieważ Anglicy nie mieii 
artyleryi, nie mogli przeto wyprzeć nieprzyjaciela 
i musieli cofnąć się na południe od Tugcli.

B ru k se la , 12 marca. W kolach, zbliżonych do 
poselstwa trans wal skiego, zaprzeczają wiadomości, 
jakoby Kruger i Stein telegrafowali do Salisbury’ego 
z prośbą o zawarcie pokoju. Dr. L e y d s  ponownie 
grozi, że Boerowie walczyć będą bezwzględnie dalej, 
jeśli Anglia nie uzna niezawisłości obu republik.

D żum a.
S y d n ey , 12 marca. Zdarzyły się tu onegdaj 

3 wypadki dżumy.
„S ok ó ł11 k ra k o w sk i.

K rak ów , 12 marca. Przy niezwykle licznym 
udziale około 220 członków, odbyło się wczoraj wal­
ne zgromadzenie krakowskiego „Sokoła11. Sprawo­
zdanie wydziału przyjęto do wiadomości i zarówno 
wydziałowi, jak  gronu nauczycielskiemu wyrażono 
podziękowanie za energiczną dla Towarzystwa pracę.

Po wyborze 10 nowych członków wydziału 
i sądu rozjemczego wywiązała się obszerna roz­
prawa nad nowym regulaminem dla obrad walnego 
zgromadzenia. Dyskusji nie zdołano wyczerpać. Dal­
szy jej ciąg odbędzie się na najbliższem zgroma­
dzeniu.

S trejk  ch o lew k a rzy .
K rak ów , 12 marca. Wczoraj odbyło się zgro­

madzenie strejkujących cholewkarzy. Przybyło około 
120 robotników. Przewodniczył Adolf Groner. Obecni 
członkowie partyi socyalno-dcmokratycznej Kurowski 
i Sorkowski nakłaniali zebranych, aby przyjęli pro-! 
pozycje majstrów, t. j. 10-godzinny czas pracy i mi­
nimum wynagrodzenia po 8 koron dla wyzwolonych 
czeladników w pierwszym, a 10 koron w piątym ro­
ku pracy.

Zgromadzenie uchwaliło wszakże obstawać 
przy wszystkich żądaniach pierwotny cli. Wobec tej 
uchwały strejk trwa dalej.

O u n iew a żn ien ie  tes fa m e i tu.
K rak ów , 12 marca. W tutejszym sądzie kra­

jowym, pod przewodnictwem radcy apelacyjnego Sa- 
rego, rozpoczęła się dziś rozprawa w procesie, wy­
toczonym przez rodzinę Mieroszowskich gminie mia­
sta Krakowa, o unieważnienie testamentu ś. p. Ka­
rola Mieroszowskiego, który cały swój majątek, około 
G0.000 zlr., zapisał gminie mi utworzenie przytułku 
dla starców. Rodzina żąda unieważnienia testamentu 
na tej podstawie, ze Microszowski w chwili sporzą­
dzenia testamentu v» r. 1331 cierpiał na pomieszanie 
zmysłów, które w r. 1893 pojawiło sic już w całej 
pełni.

Przesłuchani znawcy prof. Żulowsld i dr. Schait- 
ter orzekli, żc ś. p. Mieroszewsld istotnie w r. 1891 
cierpiał na p o m ie s z a *  zmysłów. Nie uiega wiec 
wątpliwości, że testament zostanie unieważniony.

W t3 L w o w i e ,  t l i .  K e n h o w s i l i l  - i .  snrzcdańe

J ó z e fa  T ó r ley l  Co.
w  B u d a p e s z c i e . 

„ T a l i s m a n  s e c 11 
n o  Isai.B.*dzo u r z ■* t m v c l i i  c e i i a t i S i -
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 12 b. m.

(Sa. 100 rubli sr, 
ża 100 murek 
JJO-liaiiBBjfa •

^ u  13 lw o w sk i:
• . płacą: 127" —
O * .  5b*t>0
« « — 0 ł.O

ż ą d a j ą : 128-12
5b"80

9.00

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 12 marca.
Dzis notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica golowa 7"— do 7'30. 1’sztmicu na termina 7 '—

do 7 10 Żyto gotowe 5’40 do 5"60. Żyto na terminu
5 20 do 5*50 Owies obrcczny 5"£5 do 5 30 Owies nu terminu 
490  do 5 '—. Jęczmień pastewny 4'60 do 5-—. Jęczmień 
nowy 10'— -do 13'—. itzopuk nowy 10’75 do 1125. l.niunkn
—■— do —'—. Gioeli pastewny 5*00 do 0’ —. Gtoch
!o gotowaniu 6"50 do 10'—. Wy ku 5'80 do 6'20 Bobik 5" -  

do ó 20. llieczka ' — do —"—. Kukurydza n o w a—.— d o —■— 
Kukmydza stara —"»— do —'— . Cluniel za 50 kilo —'— 
do —'—. Koniczyna czerwona 75'— do 00" — Koniczyna biała
50"—
2fi" —

IG 75

Komczynu szwedzku 70’ — 

18’— do

do 85 — Tymotka 

18'ńO, na lermiim

do 70-— 
do 32.
Spiiy.u. paritas '1'arnopol 
i.o 17 25
Uwaga. Usposobienie słabsze tuk co do zbożu, jak i spi- 

-ytusll, jedynie konicz, wyka i tymotka łatwy znajduje zbyt po 
cenach wyższych.

W ied tea l, 12 marca Dziś o godzinie 12. miiuit 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118'50, Konta majowa 
!;9'35, Węgierska renta koronowa t/2'70, Akcye. kredytowo 
235 70, Kredytowe węgierskie J86'75, Bank anglo-austryack 
124'73, Unionbank 154'25, Bankverein 135'50, l.aeuderbank
llb"75, Kolej pan. 136 70, Lombardy 2G'80, I t lb e n tb a l ,
Towarzystwo akcyjne broni —■— Akcye tytoniowe 142 — Alpi- 
ny 265-75, iłiina Muranya 315 50, Kruger Ki sen 581”— 
.osy tureckie 124'50 na wrzos. Ruble 255'ćO, 20-frankćw —■— 

ilodeu-Credit - •—, 'irumwaye —•— Akcye gal. Galiku hip.

Tendencya stula.
BSci"S5n, 12 marca. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 235 50, Disconio Cominandit 196 00
Toudcncya silna.
i l i c i i c i i ,  12 marca. (Giełda zbożowa)

Pszenica aa wiosnę 7'0a do 7'GG, pszenica na maj czcr- 
■vi.c 7 G7 do 7’G8, pszenica na jesień 7'8S do 7 89, l:yto 
na osnę G'ó8 do G”59, zyto na maj czerwiec (! Gd do GG7, ży­
le l.a jesień 6'80 do G‘81, kukurydza na maj czerwice 0 47 
Jo 5 48, kukurydza na czerwiec lipiec 0-—, kukurydza na li­
piec sierpień — ‘—, owies na wiosnę 5 25 do 5 27, owies na 
maj czerwiec 5’31 do ó'32, owies na jesień 5”57 do 5 60, rzepak 
na styczeń i luty —■— do —•—, rzepak na sierpień wrzesień 
12 85 do 12’95, olej rzepakowy na kwiecień i maj 32-50 
do 33'50.

Tendencya niezmieniona.
Pogoda piękna.
£ £ u < l:ip c sz t, 12 marca. Pszenica na l:\viaciou 190C' r. 

,7 47 do 7"49, na wrzesień 7-71 do 7'72, żyto na -październik 
U'28 do 6'29, na kwiecień 1900 r. G'4G do 6 48, owios na paź­
dziernik 4 ’93 do 4'94, na kwiecień 1900 r. 51G Jo 5-17, ku- 
'kurydza na maj 1900 r. 0-— do 0-—, rzepak na sierpień 1900 
r. 12-58 do 12 60. -

Oferty dostateczne.
Chęć kupna dobra.
Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

W iad om ości g ie łd o w e.
W ied eń , 11 marca.

Ostatni dzień obrotów zeszłego tygodnia zakoń­
czono w nieco lepszcdi iisposobiciiin, głównie pod 
wpływem wyższych notowań zagranicznych i lepszych 
wiadomości z terenów strejleu górniczego. Niektórzy 

!byłi nawet zdania, źe zmowa w rewirach węglowi cii 
.zakończy się już w pierwszych dniach następnego 
tygodnia, w każdym razie mają być szanse korzy­
stnego załatwienia znacznie lepsze, niż kiedykolwiek 
dotąd. Nadto wywarł korzystne wrażenie ponowny 
przyjazd dyrektora towarzystwa Rima do (Wiednia, 
spckulacya sądzi, żo tak  wielki dygnitarz, jak  p. 
Bito, nie trudziłby się, gdyby nie było istotnych wi­
doków' na zgodno załatwianie spraw kartelu żelaznego. 
Wskutek powyższych wieści zapanowało nu tumu 
lokalnym, szczególnie w dziale montauów, znacznie 
lepsze usposobienie, które też, wyjąwszy efektów' ko­
lejowych, przeniosło się na inno walory. “Wcale 
silnie były usposobione akcye bankowm: kredyty
austryackic z powoda bardzo znacznych poleceń na 
kupno ze strony arbitraży berlińskiej; austryackic 
kredytów* ziemskie z powodu bardzo korzystnego 
bilansu i podwyższenia dywidendy na 40 franków, 
wreszcie akcye lenderbauku wskutek oddauia przed­
siębiorstwa dostawy siły elektrycznej dla miejskich 
zakładów Wiednia towarzystwu Schukerta, koman- 
dylowanemu przez lcuderbank.

L o n d y n , 10 m arca. (Metale). M i e d ź .  Obroty 
miedzią były ograuiezono, ale ceny się podniosły. No­
tują : S tandard w gotowym tow arze Ł. 75-10 do 75"15, 
a  za 3-mies. Ł. 75-15 do 74; Tough ang., stosownie 
do marki,  Ł. 78 do 78" 10 ; Best Selected ang., sto­
sownie do m arki ,  Ł. 79 do 79"10. —  S i a r c z a n  
m i e d z i  —  ceny bez zmiany, Łj 25, przy znacznein
zapotrzebowaniu. C y n a .  Ceny ulegały znacznym
fluk tuaeyom ; płacono za  gotowy 
146, a za 3-mies. Ł. 138-30 do 
tygodnia było bardzo mocne,
S tra its  w gotowym towarze 

’3-mies. Ł. 140 do 140-10; 
towarze Ł. 148-5 do 148-10.
gała fi. 88, a Billiton fl. 8 7 ‘75. —  A n t y m o n  mocno, 
Ł. 39 do 39"10. —  C y n k  mocniej, Ł. 22. —  O ł ó w  
spokojnie, Ł. 16"10. —  R t ę ć  mocno, Ł. 9.12-12.

tow ar Ł. 147, 144 i 
134-10. Zakończenie 

po najwyższych cenach. 
Ł. 148 do 148-10, a 

austra lijska w gotowym 
W Holaudyi Banca osią-

KToryniberga, 10 marca. (Chmiel-) Obroty 
chmielem są  nieznaczne, tak, że małe dowozy p rzek ra ­
czają zapotrzebowania. Płacono za drobno partyjki 
chmielu tnrgow,ogo I. m. 84, a średniego gatimku m. 
G5 do 68. Wirtembcrski i badeński produkt w  dobrym 
gatunku osiągał tn. 90 za 50 kilo.

C arycyn , 10 m arca. (Mafia). Usposobienie spo­
kojne. Dla odpadków te n d en c ja  mocna.

Nafta gotowa 110— 117, odpadki zielono 22, 
czarne 2R— 22Va kop.

! £ b c i e  n a  t a r g a c h  z a g r a n i c z n y c h .  Rzadko
się zdarza, by w arunki atmosferyczne były takie zmien­
ne, ja k  w roku bieżącym. Już  w  styczniu miewaliśmy 
istne dni wiosenne, a teraz, w marcu, nastały znów 
mrozy i śniegi. W prawdzie skargi na  s tan  zasiewów 
nie odzywają się jeszcze znikąd, gdyż powloką śniego­
wa chroni je  od zim na ,t a  ciepła nie byty jeszcze ta­
kie znaczno, by ziarno miało już wybujać'.

Na targu wszechświatowym w ciągu okresu sp ra ­
wozdawczego falowania były n ieznaczne; najpierw prze­
w ażała tendencya słaba, a następnie mocna. Różnic 
cen nie było prawie wcale, j a k  wogóle żadnych no­
wych momentów do scharakteryzow ania  położenia ogól­
nego. Pieniądz podiożał ponownie, a to głównie z po­
woda znacznej pożyczki, ja k ą  zaciągnęła Anglia. Obrót 
w in teresie był bardzo spokojny, nie było nadmiaru 
towaru, ale nie odczuwano też braku. S p e k u la c ja  to­
warem na dostawę zachowuje się bardzo wstrzemięźli­
wie, obroty w żadnym dniu nie były godne uwagi.

W Ameryce północnej zapasy skontrolowane po­
większyły się o 639 .000  busz. i wynosiły 54 .0S3 .000  
buszli. Na la rgu  berlińskim prawidłowa giełda towaro­
w a jeszcze nie rozpoczęta; jedną  z przyczyn tego 
opóźnienie je s t  b rak  agentów. Obroty były bardzo małe j

Potożonie statystyczne przedstawiało się, j a k  na 
s tę p u je :

1000 1899 1S98
k w a r  t e  r  ó w :

Zapasy skontrolo­
wane 6 ,680 .000  3 ,740 .000  4 ,261 .000

Ładunki płynące: 
do Anglii na zlec. 1 ,710.003 1 ,688.000 2 ,991 .000

bezpośrednio 910 .000  1 ,063.000 1 ,142 .000
na kontyngent 1 ,005 .000  J ,275 .090  1 ,520.000

Z a p a s y :
w A n g l i i_________ 1,090 .000  1 ,300.000 1 ,000.000

Ogółom 11 ,995.000 9 ,066 .000  9 ,914 .000

K o m u n i k a t  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  ( Cre­
dit A nstall) donosi: Y7 październiku roku ubiegłego
odbyły się w Wiedniu konferoneye pomiędzy ausirya- 
ckim zakładem kredytowym, akcyjuem  tow aizystwem 
„Dynamit Noble", tudzież fab ryką  farb w Hóclist mid 
Menem. Przedmiotem tych rokowań by ło In lS ż eu iP  wiel­
kiej fabryki chemicznej dla artykułów spec ja lnych  na 
gruncie austryackim, k tóraby nie ty i ko pokrywała za­
potrzebowanie w państwie, lecz zdolną była także do 
znacznego eksportu za granicę.

Ówcześni kierownicy ministerstw skarbu i han ­
dlu przyrzekli udzielić projektowanej fabryce pewnych 
ułatwień, które po części w ymagały przyzwolenia Rady 
państwa.

F ab ry k a  farb w Iloclist nie chciała jodanie dłu­
żej zwuekać, wobec czego wspomnianą fabrykę bez 
współudziału interesentów austryackich mi-ożmo już 
w Ba wary i.

Komunikat powiada w końcu, żo jeśliby przed­
łożenie iządowe o popieraniu przemysłu zostało przez 
parlament przyjęte, to sy tuacya dałaby się do pewnego 
stopnia jeszcze zmienić.

O g ó l n y  a u s t r .  Z a k ł a d  k r e d y t o w y  z i e m ­
s k i  ogłosił bilans, który wykazuje czysty zysk w kwo­
cie 7 ,694 .193  koron i przewyższa zysk zeszłego roku
0 prawie lV i  miliona koron. Dywidenda wynosi 
40 franków od akcyi, czyli je s t  o 2 ,!a f ranka  wyż­
szą. ja k  roku zeszłego. W zysk nie są, wliczone do­
chody z interesów konsorcyałnycit jeszcze ńie rozwi­
kłanych.

P o t a n i e n i e  b e n n y n y .  Kartel rafinerów au- 
stryaekieh zniżył od dnia 1 m arca  b. r. cenę wolnej 
od podatku, a służącej do pędzenia motorów benzyny 
na 15, względnie 16 koron za 100 klg. nctlo Fracht- 
pariUit Boym nin■ Bliższych informncyj cc do war unków 
sprowadzania tej benzyny udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w  Krakowie.

S p ra w y  m łyn  rsk ie . Delegacya związku 
m łynarzy austryackich była onegdaj u wszystkich m i­
nistrów i wręczyła petycyę co do za ła twienia kwestyi 
sporyszu, dalej usuuięcia wolności podatkowej węgier­
skich zakładów w Austryi i urządzenia szkoły fachowej 
dla młynarzy.

P r z ed łu że n ie  k o n c e sy i. Wiener Zlg. do­
nosi, że m inister kolejowy przedłużył koucesyę na  bu­
dowę kolei lokalnej Piła-Jaworzno do dnia 31 sierpnia 
1900 roku.

S p ó ł k a  p o ż y c z k o w a  „ U l “ W  Gnieźnie ob­
chodziła we wtorek 25-letui jubileusz istnienia. Spółka 
założona została przed 25 laty  przez Kilku znanych
1 gorliwych mężów z grona średnich rzemieślników 
i kilku księży, ja k  p p . : J a n a  Sięga, Edm unda Grodz­
kiego ; k s . ; Łukowskiego, Gdeczyka, Pasikowskiego, 
Poturalskiogo i innych. Obrót roczny wynosi dziś prze­
szło pół miliona. Spółka cieszy się ogólnem zaufaniem. 
Członków liczy 206 , dywidendy daje  w tym roku 6 
procent. Na odbytem we wtorek waluem zebraniu w y­
brano dyrektorem p. Daneckiego.

Z w ią z e k  w a lco w n i górn o  - ś lą sk ic h  doko­
nyw a obecnie transakcyj na  dostawę w drugim k w ar­

ta le  b. r. po cenie dotychczasowej, mianowicie po ce­
nie zasadniczej 210  m. Zlecenia z k raju  i zagranicy 
są  bardzo liczne. Z dostawą w trzecim kw arta le  b. r. 
związek nie zawiera jeszcze trausakcyj,  w przewidy­
waniu dalszej zwyżki cen, jeżeli koszt surowych mu- 
teryalów się podniesie.

F a r b o w a n a  p s z e n i c a . .  Nowe fałszerstwo psze­
nicy zostało odkryte przez san ita rne władze rosyjskie, 
Ażeby gorszym gatunkom pszenicy nadać poszukiwany, 
złoto-żólty kolor, handlarze tamtejsi farbują  ją  kurkumą, 
szafranem, kw asem  pikriuowyrn, solami chromowemu i 
iitnemi mniej lub więcej szkodliwemi substnneyami. 
Farbow anie  to ma być rozpowszechniono w całej Ro­
s j i ,  z wyjątkiem kilku okręgów.

K c w a  m a s z y n a  do wypróżniania wozów, w y­
naleziona przez inżyniera Nossiau, z austryaekiego 
transportowego towarzystwa, została próbowaną, przy 
urzędowej komisyi, na Westhahuhofio w Wiedniu. Do 
tego wypróżnienia maszynowego potrzebni są dwaj lu ­
dzie i kwundraus czasu, podczas, kiedy dotychczas 
wyładowanie wagonu naładowanego dlla rinfusa  
(węglem, kamieniami, wapnem, burakam i lub zbożem) 
wymagało użycia sześciu ludzi przez przeszło dwie go­
dziny.

E lek tryczn a , lo k o m o ty w a  dla kolei na 
Jungfrau  będzie najsilniejszą z wszystkich dotychczas 
na zębiastyełt kolejach używanych. Prąd, którego n a ­
prężenie wynosi 500 volt, będzie prowodzony nad zie­
mią, Lokomotywa ta  je s t  wykonana w  fabryce Brown 
i Boyeri w Szw ajcar i i .  .

„ P r z e w o d n i k a  p r z e m y s ł o w e g o "  nr. 4, w y­
dawanego przez Towarzystwo zachęty przemysłu k r a ­
jowego we Lwowie, zaw iera  następująco artykuły = 
Wielki przemysł Rosyi. Historya w ystaw  w szechświa­
towych. Jeszcze w sprawie cementu, Okóiuik k ra jo ­
wego związku przemysłowego. Kronika.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
i  s&za i  « 1 sa w  ifóo s§ w o  w s k  fi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 marca b. r.

Tadeusz Niementowski z Zbaraża, Stanisław Wysocki 
z Ostrobuża, Wacław Pieniążek z Lipinek, Maria Lićhtennggar 
z Pless, Stanisław Gruja z Kossowa, Władysław Obcrtyński 
z Tctewczyc, Alojzy Jandcr z Wiednia, Władysław Matejsld 
z Gzorikowa, Michał Jędzejowski z Klimiec, Bolesław Andrusie- 
wicz z ŁaJyszyna, Łucyan Jurkowski z Brodów, M Werbowy 
z Zborowa, Jerzy Sztner^kowski z Komarowa, Karol Waniek 
z Komarowa, Bolesław Sąsiedzki z Sambora, Karolina Lechów 
z Tarnowa, Anna Szumańska z Krakowa, Adam Ołcciiowsk; 
z Bolszowca, Józef Sołtysik z Żmigrodu, Aron Szymon Pollak 
z Suczawy, Karol Malczewski z Krakowa,' Mieczysław W ęgrzy­
nowicz z Hniliny, Henryk Preck z Luki, Alfred Br Kubeck z Tar­
nopola, Karol Rademacher z Koln, Antoni Goldman z Wiednia, 
Maurycy Goldberg z GryDowa, loimlia Dobrzyjaiowska z aioskwy, 
Róża Mendruchowiez z Sokala, Kazimiorz (Sakowski z Woli Dą- 
browiccktej, Dcinitr Sielecki z Radymna, Dawid Lijwenthal z Prz :- 
n.yśla, Stefan Osuru z Wiednia, Ernestyna Prorskaner z Szląska, 
Elżbieta Polańska z Kopyczyniec, Adam Sobański z Podola ros , 
Izydor Reitzer z Czerniowiec, Szymon Wclt z Czerniowiec, Jó­
zef Gotlieb z Krakowa, Moritz Sandor z Wiednia, Jaąues Wo- 
litzer z Wiednia, Zygmunt Epstein z Wiednia, Natan Lipschiitz 
7, Budapesztu.

t a s - tC t  > . 2-.
C.uhmjlza „NA D EBLA NB* nie pochodzi od redalccyi. 

llóra też za nią odpowiedzialności nie■ przy/maje.

© a l d s f s . 1  d e p © K y l © w j

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rac.mnek 
bieżący, przyjmuje do przftliowania papiery Warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagra­
nicznych tak zwane

i f c e p o s y t y  » c f 5 © w l s © w e
(S»£ii'e EJejtosJSrj).

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy. 
ttiryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej sc-hen 
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie b e a p ie esa ie  a  d y s k r e t n i e  ]irzechowyyvać 
można swoje mienie łub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów', otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.
Mlfl* — . ,..u M a r jB c n M g B a f c
O e .  I I .  2 0 .

Kto chce połączyć przyjem ność 
i pożytek, niech  przyzw yczai sic 
do regularnego  używ ania wody 
„KOSMIN". Ta nadzw yczaj przy­
jem na sm aczna w oda do ust i zę­
bów, użycza znacznego orzeźw ie­

n ia  a działanie je j u trzym uje zęby
w piękności i zdrow iu, 0 'le  to  tó i f  g
z re sz tą w  danym razie  je s t możliwo gir ^  c,

F la sz k a  n a  d łu ż szy  c z a s  w y sta r c za ją c a  
2 lioron . N ab yć ino zn a  w  a p tek a ch , łup sz y ch  
d ro g u ery a ch  j sk ład ach  k o s m e ty k ó w ; g e n e ­
r a ln y  rep rezen ta n t n a  ( ia l ic y ę :  P io tr  i l ik o -  

^ a s c h  i  Ś -k a , L w ów .
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Dr. B. ZA W A D IL
ordyniyc od godz. 3—5 przy u l .  S y k s i u s k i e j  2 2 .

Zakład d en iyslyczn o -tech n iczn y  B. Bergera,
przeniesiony został do pasażu H ausm ana 1. 8. Tamżo w yko­
nuje  się sztuczno zęby i szczęki w edług najnow szych systo- 
stem ów w kauczuku i złocie bez podniebienia, tudzież 
wszolkio reparacye  w zakres dentystyki technicznej wcho­
dzące P rzy  pomocy najw ytraw niejszych  sił pomocniczych 
zagranicznych, w ykonuję w szolkie roboty pod gw arancyą 

przy nader niskich cenach.
Z a K l a d  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  o t w a r t y .

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom pohhi, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkaniu, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowaną do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 1U kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltuug, Yilla Wanda. 
Bad. Nauheim, Karlsstr. 27.

a n s

P o s łu c h a n ia .
Od gotfa. IX. do 1. p opo ł. ś r o d y  \ n i e d z i e l e  

n a m ie s tn ik a .—  O d g o u z . 11. do 1. p op o łu d n iu  w e  ś r o d y  
' n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  k ra j. d yr . sk a r . K orytow - 
sU iego. —  Od g o d z . 11. do 1. popołudniu  c o d z i e n n i e  
e  d y rek to ra  p oczt i te le g r a fó w  B e le ro w ic z a . — Od god a . 
I I .  do 12. p rzed p o i. c o d z i e n n i e  u d y ie k to r a  ko lei pań­
s tw o w y c h . Od g o d z . 12. do 1. p op oł. c o d z i e n n i e  
e w y ją tk iem  w t o i k i t  1 n i e d z i e l i  w p r e z y d ju m  wyż*  
h zego  są d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z l  e l e  w y ją tk o w o  dla 
u iz ęd iiik ó w  z p ro w in cy i z a  p o p w ed n iem  z g ło sz e n iem  s ię .  
Od g o d z . t .  do 2 . p o p o l. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u mar- 
a lk a , % w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o 4 t t i o l . y  : K atedra m etro p o lita ln a  Hic. {ołtarz, przed  

którym  Jan  K azim ierz r . 1656 z ło ż y ł ś lu b y  w iek o p o m n e), 
f ło śc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w zó r  k o śc io ła  św . P iotra  
w R zy m ie . — K o śc ió ł 0 0 .  B ern ard yn ów  (szczą tk i zw ło k  
Id. dana z P u k li, a przed k o śc io łem  n a  p lacyk u  o b e lisk  
* p o są g iem  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p am iątk ę  u ch ro n ien ia  
(Miasta od T atarow i. -  K o śc ió ł V. M aryl H tiieżnej, v iedon  
*e s ta r sz y c h  w m ie ś c ie .— K o śció ł 0 0 .  . łezn itó w  (św . p iotra  
1 P aw ła) i in n e . - -  K atedi a  g r . k a t. ś w . .Jerzego w k b ita ic ie  
j^rzyża, z rotu ndą w e  śro d k u , j e s t  jed n ą  z ozdób  I .w o w a .— 
ł e i k i e w  w o ło sk a  c z y li  s ta u io p ig ia lu u , w n ętr z e  w s ty la  
b iz a n ty ń sk im . —  K atedra arcy b isk u p ia  orm ia ń sk a  (przy  
iy  O rm iań sk iej), obok  cm en tarz i k o lu m n a z  p o są g iem  
gw . ł i i s y r z io fa .  —  N . b. W sz y stk ie  k o ś c io ły , otw arte  ty lk o  
i ano.

S i t f t h u i u i t B z o  K i n a c h y  w  m f e d e f l e :  OmachseJ  
p io w y , tu ż  przy  o g ro d ź  to m ie jsk im  (sa la  se jm o w a  p ełn a  
ize ź b , w sa li W yd zia łu  U ia jo w eg o : „Dnia* M atejki). —  
R atusz, n a  l iy n k u , dalej gm ach  P o lite c h n ik i, n o w y g m a c S  
(sądowy p rzy  u l. B a to reg o , N a n iio sin ic tw o , Zakład O sso­
liń sk ich , Dom  in w alsd ów  przy n i. K leparo w sk ie j, Paiac  
pi ryb  i.skup i,  U n iw ersy te t, U im n. lO an ciszk n  J o ze fa , K asa 
rf-zczęan ośc i. — W arto zw ie d z en ia  za k ła d y  typ ogru liczn e  
„r-Jcwa p o lsk ie g o * , co  n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. aa 
rp lo rzcm em  s ię  d o  A dni in Ił. trący i.

( t c r f t i l y  i  Park n a  W ysok im  Jan ik u  r. kop*
c m  .D n i!  L u ł)e lsk ie j“ . u syp an ym  n a  p am iątk ę 300-ti;$i

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  Hejm n. —  Park S try jsk l c z y li  K i­
l iń s k i e g o .—  O gród  m ie jsk i (P o jezu ick i) w  środ k u  m ia sta . —  
W ały H etm a ń sk ie  w zd łu ż  u licy  K arola L u dw ika. -  W a— 
O ubeiT .atorsk io p ized  N a m iestn ictw em .

A  j s i a w y  i  s n u z e a .
—  S i c u M t a j ą e a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

k r o j o n e g o  o tw a j(a  co d z ie n n ie  w dom u n ie g d y ś
B ies  lą d eck ich  (przy placu H alick im ). W stęp  w oln y  w po­
n ie d z ia łe k , czw a rtek  1 p ią tek . W in n e  d n ie  10 et.

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a n a  z je d n o cz o n e g o  T o w a ­
r z y stw a  p r zy ja c ió ł s z tu k  p ięk n y ch , przy placu ś w . Ducha  
.  10, 1. p ię tro , o tw arta  od g o d z in y  10. ra n o  do g o d z . 5 . 
p o p o ł.

—  iT E iiz e n m  p r z e c n y s l o n e  u s i e j u k l e  otw arte
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  poniedziałków ') od W. rano do 8 , 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i św ię ta  ód go d z in y  10 do 1).

—  y ,a l iJ a « l  u t a r o i i o n y  I m .  O s s o l l i i M k l c I i .  B i­
b lio tek a  o lw a ita  od g o d z in y  9. do 2 . z w y ją tk iem  n ie d z ie l  
i św ią t  u ro c z y sty c h . K abinet m on et i m ed a li po lsk ich  
o tw arty  nadto w e w torki 1 p iątk i ta k że  od g o d z in y  Ił de  
5  p op oł.

—  S W n z e a in  ( n s l o n l a  I l i l e d i m y C k l o l i  w e Lw o­
w ie , u lica  T eatra ln a  1. 18.

T E A

T a r y f a l i a h r e n  i  d o r o ż e k :  K urs d z ien n y  zw y k ły ,  
d o jo żk a  2  k on n a  80  ct. —  jed n o k o n n a  25  c t. —  Jazd a  na
d w orzec  g łó w n y , 2  k on n a tiO ct. — l konn a 45  c t .  —  Za 
w ię k sz y  p ak u n ek  n a  k o źle  20 c t. — J a zd y  do rogatok , 
2  k o n n a  5 0  c t. —  l konn a 85  c t . ,  n a  W ysoki Zam ek i do 
cm en tarzy  2  k on n a  40  c t. —  i  k onn a 35  c t. —  W p orsę  
n o cn ej, kura d oro żek  2  k on n ych  o  10 c t., jed n o k o n n y ch  
o 5  ct. w y że j. Kura lla k rn (k a re ty  k ry tej) d w u k on nego:  
z w y k ły  45 c t., na d w o rz e c  l zł-, do rog a to k  8 0  c t . ,  na 
W ysok i Zamok i na cm  en tar* o  70  c t . ,  w  n o cy  o 10  c t. 
w y ż e j . _______________ _

llozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  czasu  ś r o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó śu le jsz e g o  o 3 0  m . 

od cz a su  lw o w s k ie g o , w a żn y  od 1 m aja  1899.
Bt« Ł w « w a  przychodzi*:

'/, K r a k o w a  o s o b . 6*— r a n o , o so b . 9 '—  r a n o , p osp . 
l*Srt) w p o i., ©Hokowy 6 1 0  w ie c z . ,  p o sp . 8*45 w ie c z .,  o so b .
9-55 w ie c zó r , 2-16  w n o c y .

gTśgrgg
m  h r .  S K A R B K A

j p o ć l  ćl y r e D r C 3 7" =-\ v t  o.'■'TT l  i c  o  IE3Z o  1 ±  o  x  o ..

W p o u io d z ia le l f  kisili 1*3 iii?irc<i iwH.) i .

owa
itomcdya w 4 aktach Z y g m u u t  a P r z y h y 1 s k i c g o. 

OSOBY:
W ładysław  CzcrsUi
U rszula Czerska, jogo stry jenka
.lim Zadorski, obyw atel ziem ski
Zolla, jego żona
Ewa, je j siostra
R afałski i
Sabina, jego  żona
Boosia, ich córka !• sąsiodzi
W itkowski 1
M iziewiezowa '
B rykalski, ekonom 
Eejzor A knratny , pachciarz 
B arbara, gospodyni

Slnżba — Lud.

p. Sosnow ski 
pni R óżańska 
p. Ghmioiiushi 
pni Stachowicz 
pna Ordon 
p- W alewski 
pni Cichocka 
pni K w iecińska 
p. Jaw orsk i 
pni (iostyń -ka  
p. Feldm an 
]). Modzelewski 
pni Rybicka

— Rzecz dzieje się na w si za naszych 
czasów.

tm ari^ m m L iauŁ iw

P o czą te k  o godzinie 7-mej

7$Ta w s ic l i ń c  r»pytKi!ia 
Ta# o i lp f t i t i in i : :  A driilssa- 
s t r a c j a  tj5!ło  po ©tr/.j- 
Kianiu 5 ct. marki.

nr, aiYYU

□ f o r t e p i a n  krótki i pianino 
I- tanio sprzedam . Łyczaków 
dozorca wskażo. 342.

(y |l ] t f e  kasę ogniotrwałą (fili 
lub 1 używ aną  w dobrym  

stanie. A d r e s : Urząd poczto­
w y  M or szyn . 1334

Do J i r . i  s jr« s« a ir< tó ć  obraz 
m alarza szk o ły  M onachij­

sk ie j w artości 100 zł, *a pół 
ceny  do sprzedania. B liższa  
wiadomość u n o n y  era gr.-k . 
sem inaryum  K opernika 30.

S e r w is  p o r c e la n o w y
biały na 6 osób (30 sztuk)  
ty lko  złr. 5-20. — Serw is  
z dekoracyą w  k w ia ty  ty lko  
7SO. Serw is  do herba ty z  de­
koracyą  w  kw ia ty  na 6 osób 
ty lk o  złr. 2-30. 1 para filiża­

nek ty lk o  22 ct.

K A Z I M IE R Z  L E W IC K I
Lw ów , T r y b u n a l s k a  6 .  

JŁ5T Cenniki gra tis i  franco.

D© s p r z e d a n i a  ta s ii©  oh
łożenie dębowe (lainporja) 

dużego pokoju, w yrabiano w ta ­
fle. Bsdonich 7, dozorca wskaże.

1323.

f i Ę T n j lepsze z now szych  od- 
f"** mian ziem n ia kó w : To- 
paz, P iast i G rucy a plenne 
i bogato w skrobię, (im go­
rzelni, jako tez  sm aczne do jo- 
(izenia, p o cen ie  cz te ry  koron  
za centnar m e tr y c zn y  wraz  
z workiem  i dostawą do sta- 
r y i ko lejow e, Bnrsztyn-Do- 
młanów — dostarczy z wiosna, 
b. r. Zarząd dóbr w Demiar.o- 
wie, poczta B ursztyn w m iarę 
za|it\sów i w czesnych zarnó- 
wien. Równocześnie z zamó­
w ieniem nałoży nadesłać po 
dwio korony za każden ctn. 
metr., resz tę  nnlożytośei za 
poi)ronieni kolojowem. sSg

i t r " P W n  ręlmne na 3 rznię- 
I I L / AA  D te centnar 45 ct. 
na 4 centnar 43 ct. z  odstawą 
do domu oraz w ęgiel sa lo n o ­
wy d o sta rcza  je d y n ie  handel 
ko rzen n y  „Saiiots IMSiiasd ni. 
A kadem icki 1. 2. lOłó

Kafiipskiredown.
Zarząd dóbr St. iir. Jahio- 

nowskiogo w Nowej W oren- 
czanco, poczta i staeya kolei 
W crouezonka, ma na _ sprze­
daż około 200 sz tu k  jagn ią t 
trzechm iosięcznyeh, czystej 
rasy  angielskiej Ilam pskire- 
down po cenie 10 koron zn 
sztukę, loco st. kolei, w k la t­
kach. G atunek ton w ytrzym a­
ły je s t na  w szelkio zmiany 
powietrza, w żywioniu nie w y­
bredny. Owca daje do 4 klg. 
barau do 5 i w yżej delikatnej 
wolny. W ysyłać rozpoozniosię 
w maju. — Zamówienia będą 
uskuteczniono według porząd­
ku zamówień. 1149

S/dze
w'ysy!a za

kiszono w baryle- 
czk n ch o k g . franco 
2 zlr. Ju liusz Mar-

howWB, Uście ruskie. 1224

W ażn5« dla Pp. budowni­
czych! Schody, piyty, 

kw adry, płytki chodnikowe 
z łomu hrabiego Goluchow- 
skiego, poleca po najuralnrko- 
w ańszych cenach. — Zarząd 
kamieniołomów Krowińskich 

Trembowli. 1295

p la m y  na tw a­
r z y  i  inne n ie­
czystości sk ó ry  
zn ika ją  j u ż  po  

siedm iu dniach zupełn ie i 
nie wrócą w ięcej po  użyciu  
dra Christoffa znakom ite j 
n ieszkod liw e j AfóBRACREiHE. 
Prawdziwe ty lk o  w zielono  
opakow anych słoikach szklan- 

nycli po 80 ct.
Skład  g łów ny dla Lw ow a: 

A pteka  pod srebrnym  orłem  
Z. łiuckera ;  w  K rakow ie: 
apteka E. Hellera, W. R ed y­
ku ; w Brodach: apt. L . K a l­
li r  a. 985

j?> ptheU il vzraz z  realnością  
r *  lub bez te jże  je s t  zaraz 
do sprzedania w  Chyrowie, 
Bliższa wiadomość na m ie j­
scu. Y a  korcspondencyę nic 
odpowiada się. 1175

RS a  s n - rz e s la ż  kam ionica we 
L iiwowie niem al w śródm ie­
ściu niosąca 9 pre ren ty  11 
lat wolnych od podatku. Bliż­
sza wiadomość w kąncelaryi 
adw. L1S1UWICZÓW Lwów, 
Akademicka 19. 751

U  aimicnica dwupiętrow a  sil­
nio zbudo w ana, pom ieszka­

nia suche, pokojo wysokie, 
blisko głównej poczty położo­
na, je s t z. wolnej ręki do sprze­
dania. Adres F. C. 40. postc- 
rostanto, głów na poczta. 1308

Ęj jiteka, obrót ro c zn y  p rze  
-Air. szło  5000 kor. do w y ­
dzierżaw ienia od kw ietnia. 
Zgłoszenia pod  „A  B “ do 
A dm inistr . „Słowa". 12CS

> ja tek  p iękn ie  położony  
śred n ie j w ielkości, do­

brze zagospodarowy, z  do­
b ry m i budynkam i gospodar­
skim i, z  lasem  rębnym , 
z dużym  ogrode.m owocowym, 
w pow. Buczackim , niedaleko  
M onnsterzysk, blisko stacyi 
i gościńca, jest zaraz do 
sprzedania. "Bliższej wiado­
m ości udzieli Zarząd dóbr 
w Tłum aczu. 1270

S n rze d a ż  zboża
i p roduktów  ro ln ych , pośrc-  | 
d n ic zy  A g en cya  hand low a 1 
S. B inzer, K raków , Pańska 9.

’  -V#!

T O w « p i ę ( r o ł i a  K a n s ie -  
-**4*' n i c a  przy ul. Dictlow- 
skioj w Krakowie do sprzeda­
nia. Gotówki poirzoba około 
20 000 koron. Bliższej w iado­
mości udzioli adw okat Dr. J. 
Radomyski w Gorlicach. (1290

Z P c c iw o ło c z y H K  {na Fo<Jsamc3e) o so b . 3 -0 5  w no­
c y ,  p o sp . 2*20 w  p o n ia n ie , o so b o w y  5* 1 5 p o p ., o so b . 10*03.

Z T a r n o p o l a ,  B r o U o w  7*44 ran o  (n a  P od zam cze),
Z C z e r ń  i o  w i e c  o so b . 6-10  rano, osob . l i *55 rano, 

p o sp . 1*50 w p o łu d u ., o so b o w y  6*20 w ieczó r , OBob. 
I0* ip  w n o c y . 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 ran o , oso b . 1*40 w p o i .  o so b .
10-30 w n o c y , oso b . 12*10 w n o cy .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 ran o, o so b . 5*55 p op ołu ­
dniu (ostatni ł % R elzca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 p rzed p ol.
V- J a n o w a  o so b . 7*40 rano, o s . 1*01 w p ó ł.  7*58 w. od 

1. do 31, m a ja  i od 10. do 3 0 . w rześn ia  c o d z ień  —  p rzez  
r e sz tę  ła la w ś w ię ta ,  9*21 w. od I. czerw ca  do 15. w rześn ia .

55 B r  z u c h o w i e  6*50 rano (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śn ia ), 8*15 w ie c zó r  (od 7 . m aja  do 30. c z er w c a  8*34 w# 
’ od Jo. s ie r p n ia  do 10 w rześn ia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja  do lO .w rz.)

Z e  Ł w e w a  odchodzą:
D o K r a k o w a  oso b . 4 1 0  rano, p o sp . 8*30 rano, o so b .  

8-45 rano, p osp . 2*55 w p o łu d n ie , p s o b . 6*4o p o p o ł., o so b .  
10*51) w n o c y . p o sp . 12-50 w n o cy .

D o P o d w o i  o c * y  Bk (z Podzam cza) o so b . 6-30 rano, 
o so b . 9*53 ran o, p osp . 2*08 p o p o ł., o so b . 1 1 3 2  w ieczó r .

1)0 X a r n  o  p o  I a  7*20 w ie c zó r .
D o C z e r n i  o  w i e c  o so b . 6*30 rano, o so b . 9-45 przed  

p ołu d n iem , p osp . 2*45 p o p o ł., o so b . 6*21 po poi ud., o sob , 
1 0 * 4 0  w ie c zó r , o so b . 2*36 w n o cy ,

D o B t r y j a  o so b . C*20 rano, o so b . 9  10 przed p o i.,  
o so b . 3*05 po poi ud. o so b . 7*0(> w ieczó r .

D o S o k a l a  o so b . 10-10 p rzed  p o i .,  o so b . 7*10 w ie-  
cz ó r  (p ierw szy  1 do B ełżcu ).

1)0 T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7-42 w ieczór .
l)o  J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 popoł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 ran o, osob . 12*59, od  vh —ł5/a 

w  ś w ię ta  51*15 od  1. m a ja  do 30. w r z e śn ia ), 0*50 w ie c z .  
od i/c—w *  w  d n ie  p o w sz e d n ie  8*35 w ie c zó r  (od 1. do 
81. m a ja  i od 1(5. do 30. w rześn ia ), 9-10 w ie c zó r  (od L 

czerw ca  do 15. w r z e śn ia  w św ięta ).
D o B r z u c h o  w i c  r»*5o rnr.o (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śn ia ) 2*15 (o 1 7. m aja  do I •. w rześn ia ), w  ś w ię c i  2 .2  
popoL (od 7 . tnaja do 10 w rześn ia ).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p op oł. (od 7. m aja  do 2 L  
w rześn ia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  czasu  śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o .

S&<> M r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob . 4*40 rano, posp. 7  runo, o so b . 8*45 

ran o , o so b . 1*30 p o p o ł., posp . 2*24 p op oł., o so b . 6*25 popoł. 
p osp . 9*38 w ieczór .

Z N. S ą c z u  p rzez Kuchę 6*36 ran o, 4-47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P lu szo w a  7*53 rano!
Z  M s z a n y  d o i .  od  1 lip ca  do 30  w rześn . 7*40 w iecz.  
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 ratio, o so b . 6*50 w iecz.
Z 0  ś w  i ę c  i m a  n a  S k a w in ę  oso b . 11.01 p rzed  po!. 

9*40 w ie c z .,  n a  T rzeb in ię  7*83 rano.
Z W i e d n i a  p osp . 6*06 ran o, o so b . 9*45 rano, p osp . 

2*43 popoł., o so b . 5*14 p opoł., posp . 8*18 w ie c zó r  osob  
10*09 w ieczó r .

Z T r z e b i  ni i 1*50 w nocy.

Z  E t r a U o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp . 6*31 rano, oso b . 8*15 ra n o , osob. 

11*—  przed p o i., posj). 2*49 p o p o ł., posp . 8*35 w iecz  ' osob!  
9*—  w ie c zó r , o so b . 10*50 w  nocy.

D o 0  ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 ra n o  osob  
1*08 popol.

D o O ś w i ę c i  m a  p rzez T rzeb in ię  oso b . 0*40 w iecz .
Do M s z a n y  d o ln ej od 2 5  czerw ca  do 30 w rześn ią  

oso b . 8  rano.
Do U u s i a t y n a  p rzez S u clię  9*05 przed poł.
Do H y r o w a  p rzez S u oh ę 7*55 w iecz .
D o  T a r n o w a  oso b . 6*15 w iecz .
Do W i e l i c z k i  m ie sz , 1 1 3  p o p o ł., m iesz . S w jecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 rano, p osp . 7 2 5  ru n o , osob . 

9*20 ran o, o so b . 2  p op o ł., p osp . 2*31 p opo l., posp. lo ’wiecsŁ 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popoł.

18W 1 g cza m i  a i tra k iyern  i a 
i.,Jat w  dobrem m ie jscu , ko­
rzy s tn ie  do sprzedania. Wia­
dom ość B iuro dzienników  
Buchstiihn , Lw ów . 121)3
jgjlfc osz u k  u ję  a  dmin i stra cy i 

fo lw arku , m ogę z ło żyć  
kaucya, Lwów. ,,Didou poste- 
restante. 1222

,ł> -  — - ułirfWM.Tudira B

iisszkaiiia i klopy.

6 ®  pokoje, p rzedpokó j i ku -  
chnia z p r z y  na leży teścia­

m i zaraz do w ynajęcia . F ran­
ciszkańska  19. 1318

RC pokoi. 2 przedpokoje, ku -  
eknia, praczkarnia i  t. p. 

z ogrodem do w yłącznego  
u ży tku  od 1 kw ietn ia  do na­
jęc ia  Zam ojskiego 10. 1349

4 ®  pokoje, p rzedpokó j ku -  
chnia, s tr y c h  i  p iw nica  

II. p ię tro  do najęcia od 1-go 
kw ietnia, ul. św. M ikołaja 14.

1331

kaw alerski zaraz do 
w ynajęcia  za 7 zł. Z v -

gm untow skn  5. 13-10

T3J&rzy u licy  K r z y w e j I. 12 
* -  albo A kadem icka  7 je s t 
od 1 kw ietn ia  pom ieszkania, 
składające się  z  5 pokoi, 
przedpokojem , kuchnią, bal­
konem  i z p rzyn a lcży to śc ia -  
m i do w ynajęcia . IZOO

W W yg ien iczn  e m ieszkania, 
■MM. G osiewskiego 4. Od d. 
I kw iutnhi na  I. p. 6  pokoi 
z balkonom, przedpokojom, ła­
zienką, 2 spiżarniam i, kuchnią 
i pokoikiem służbowym. Zaraz 
pokój kaw alerski z przedpoko­
jom  i pokój z kuchnią. S tajn ia 
mi jednego koniu. Dom z wo­
dociągam i i skanalizow any.

12G2

Ui3>oA-cj/ elegancki umeblo 
-M wuny je s t zaraz  do wynn- 

ulicijęcia
parter.

Zyhiikiow ioza 88, 
UilG

|  Doniesienia różne. |
a u r y j aiT r \-y tra/ŁLia*:̂  ,t

R egestra gospodarcze u- 
kładu K. M adeyskiego, 

W. i  K. Cybulskiego, B y li-  
ekiego oraz w sze lk ie  u- za- 
k res  gospodarstwa w ie jsk ie ­
go wchodzące d ruki poleca: 
Śo.yfarth D y d y ń sk i we L w o­
wie. 1332

Francaćses trouven t placcs' 
bureau B odyńsku  Lcinberg

R y n e k  29. 13.15

Ferdynand K o rn eck i i Sp.
w e Lw ow ie, Pasaż Hausma- 
na 1. 1, (obok Fotoplnstikon). 
Wiolki w ybór w ełny na suknie 
damskie. Płótna, biolizna sto­

łowa, chiffony etc.
Ceny nader przystępne.

P u m n i k i  i nagrobki w yko -  
■ nu j e  z  trenibowelskicgo  
kam ienia M. S try  kow ski 
konc. kam ien iarz w  Trem bo­
wli. 1340

¥ j  r i ę d o i k ó w  <lo p o d r ó ż y
przyjm uje uustr. Towa­

rzystw o Ubezpieczeń, celem 
pozyskania członków do ubez­
pieczenia życiow ego z a  s t a -  
I <1 pSac»„ w ynagrodzeniom  
dyet dziennych podczas po­
dróży i prowizyi. — Osoby 
in te lig en tn o ^  chcące się tomu 
zawodowi oddać, zechcą nad­
syłać sw e oferty  pisem ne z po­
daniom w ieku i dotychczaso­
wego zatrudnienia  pod szyfrą 
„K orzystna posada* poste-r. 
Lwów. 1283

Posad? i zajęcia .
a) Doszukiwano.

1 o ś n i e ż y  z 30-letnią pra- 
“  k ty k ą  ku ltu rną  obznajo- 
m iony p o szu ku je  posady. Po- 
sto-rest. Leśniczyr W ojniłów .

1339

57 n o ls  n r z  z  w y ższy c h  do- 
mów, z  p ra k ty k ą  kuchar­

ską m asarską i cukierniczą  
poszuku je  posady  .za ra z  na 
ordynaryę , żonaw , pod ,,■/. 
K  p.-r. Jczierna. 1341

A ntoni Endcr, posiadający  
20-to letnią p ra k tyk ę  

gospodarczą, pragnie z  d. 1 
kw ietn ia  objąć posadę rząd ­
cy’-, ekonoma lub kasyern. — 
M ogę się  odwołać na k ilku  
wyrsoko położonych panów, 
k tó rzy  m nie n a jlep ie j po­
lecą. 1344

Pw iińa dla m ego syna, 
I4 j2 lat, r zy m sk .-  

katol., ucznia 2 k la sy  rea l­
nej, m iejsce  p rak tykan ta  
w sklep ie jiajiierowym.

Zgłoszenia do K. A nge-  
lusa, ha rto w n y skład papie­
ru i  te k tu r  w  Krakowie.

1335

Portier, Polak, la t 39, 
obecnie za jm u ją cy  m ie j­

sce  w  je d n y m  m odnym  pa ­
łacu p ry w a tn y m  w iedeńskim , 
z dwoma w indam i elcktryrcz. 
ośw ietleniem  elek., zna jący  
m echanikę i  e lek tro techn ikę  
potrzebną do m nnipulacyi 
tem i czynn ikam i, k tó r y  slu-  
ży łró w n ież  w W iedniu w  cha­
rak terze p o r ty  era hotelow e­
go, ż y c z y łb y  sobie znnlcść  
podobne stanow isko  ive L w o­
wie lub w  K rakow ie, dla w y ­
chowania swoich dzieci w  o j­
czyźn ie . A dres: W iedeń, /.,
U nivcrsitiitsplatz 1, Zacha­
riasz Skw ira . 133S

7WTiody pom ocnik z działu 
J-V-L korzennego, obznajo- 
m io n y  z działem  farbow ym , 
poszu ku je  posady. Poste-r. 
„F. S .“ Lwów. 1227

T K  © n c y p i e n l a t l w o l t a c i t i
poszukujo posady. Zgło- 

szenia pod H. W. posto-restento 
Tarnopol. 1827

i>) Zaofiarowane.

fifingazyn k o n fe k c y i dla dam 
m  p o szu k u je  zdolną panno  
ja k o  sprzedającą, z  dobrą 
tigurą, A d o lf  tizupp, Halicka  
L 1■ 1350

W ładysław a Gra- 
1 howskiego w K orczynie pod 

Krosnem, poszukuje m agistra 
farm acyi pod korzystnym i w a­
runkam i. 1187

kaw alera poszu­
ku je  Zarząd dóbr łlosza. 

ny op. R udki. I30 i

uydo li iyoh  ponsoesalio?/
poszukujo zaraz K. Bus- 

dalewioz fryzyer, Lwów, Aka- 
m icka 26. J309

TKfolig
ją ea  się

e n t n a  v i o i f a  zna­
na  kraw laczyźnio 

znajdzie nm ieszczenio w domu 
urzędnika do pomocy żonie. 
Niemki m ają  pierwszeństwo. 
Bliższa wiadomość Ajeneya 
dzienników  Pasaż Iłausm ana.

1318

d u o k a t  dr. .Maurycy 
■ Pachtuian w Drohobyczu 

poszukujo ru tynow anogo Jcon- 
cypionta. 1328

I ł

| n te ll ig a n z p r u fu n g P r z y g , 
* tow uję  w bardzo kró tk i

0 -
\]ę w bardzo kró tk im  

czasie do egzam inu na je d n i - 
rocznych  ochotników . Z gło­
szenia  „ln te llig en zp ru fu n g * 
do P edakcy i riilow a“. 1533

p o s z u k u ję  m łodą skrom ną  
‘ panienkę (izracl.) z  n a j­
m n ie j ukończ, (i-tą klasą, na 
w ieś do chłopca C-cio letn. 
Posada je s t  1 ma ja  do obję­
cia. Fr. H effer, Józefów ka, 
Bukaczowcc. 1335

r z c m y ś l .  B ucbalteryi i 
rachunkow ości handlow ej 

udziela Paniom  i Panom  urzę­
dnik bankowy. — Zgłoszenia 
m iędzy 2—4 popoł. ul. D wor- 
skiogo 44. i 293

W T <rzeń  som inaryaluy poszu.
ku je  iokcyi J. \ \ . Ł93 

post.-rost. 1305

T O J a n M  b u c h a l t c r y i  s y -  
s t c n i a t y c z u c j  udziel.', 

w odrębnych kursacti gromial- 
nych Panom  i Paniom  L. E. 
V7oltzć, Lwów, Krako».*ka 7. 
Wpisy przyjujujo codziennie 
os. godz, 2 do 3 popołudniu.

730
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fPowiftlraje la s ó w  ig -la sty c li w  p o k o ju
o  s i ę  p r z e z  r o z p ^ r l c Ł n i s

KABSIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieoszacowano 
własności hygieniczue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopnin.

Flakon 60 ct., rozpłacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN 'KNATOWICZ
S k lep y  w ła s n e : w e L w o ic ie ,  K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu , C zcrn io w ca c h , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich

MowośćtilaPań!
Tanio eiooanckn, gustav/nie
w ykańcza się w krótkim  1 
czusiojiodiugostutnich żur-1 
nali ws zol ki o suknio, w pra- j 

cowni sukien dam skich.
„ F Ł ©  U  A 44

Jagiellońska 7. (ród 3 Majd),
Przyjm uje całe suknio gig 

do sk ro jen ia  i f^strygo-Jj 
w auja. 1022 |

T yrohy pw rszorzęann j 
fa b ry k i The V jgilnnt- 

}/n teh  sprzeda ję po cenach 
hartow nych  z h \  3*§U. „ha 
Yigilant". zeg a rek  n ik lo w y  
remontom'. K o u s tru kcya  n a j­
lepsza z  w skazów ką seku n ­
dową, podw. k r y ty  zł. Ł 5 0 .
„ T h e V iE ila n t“  r s m o a t o ir ,  ze  z io le -  
p iaguo jr-^t jed y n y m  z e g a rk ie m  p o z ła ­

canym  g a l­
w a n iczn i o  
1 \  - k a i a to-  

w oin  zło tem  
k tó ry  każd y  

, .  i g cen ta  n a  100
złr . W  rze-  

?*■* f l H |  raj czyw isto& ci 
{■f\ k o sz tu je  ten  

z e g a re k , z 
' od sk a k u ją ca  

£7 ^  p o k r y w ą , b o-
w !2 &  gato  graw i-'

io w a n y , z  li oz w a r u n k o w ą  g w a ra n cy ą  
trw a ło śc i i  d o b reg o  w sk a z y w a n ia , z ł.  
5; z  w e r k ie m  an k row ym  i 3 p ok ryw am i 
7 złr. —  P ra w d ziw y  sreb rn y  rem o n to ir  
z 15 k am ien ia m i, z  3 -m a  brehrnem i i  
b ó g a to  g ra w iro w a n e iu i k o p erta m i, u- 
zn a n y  z a  n a j le p sz y  8*50 z ł r . : n ik lo w y  
z e g a re k  z e  w sk a z ó w k ą , au tom at, 2*50 
z ir . E le g a n c k i i m od n y  ła ń c u sze k  ze  
z ło ta  P liique, d la  pań i p a n ó w  z ł. 1*V5. 
W y sy łk a  z a  pobraniem  p o czto w em .

Zlustrowany Icatolog załącza cię da kauuej posyłki. Kiportzcgnirłliw:

2 1 . E U N D B A E I N
W ie d e ń ,  IX ., Eerggasse 3.

Julian baron Brunicki
w Podhorcacli, p. Stryj

poleca

Oivsij 1030
K artofle  

Drzewica  
K rzew y

owocowe i ozdobne,
Narzędzia ogrodnicze.

Cenniki darmo i opłatnie.
P rzy  zam ów ieniach prosimy 
odwołać się  na „Słowo pol.“.

Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach  
z  j * s ł | » 3 e i * j a  S s a s i s ® w ! s I i i c g - o  

w yro b u  S .  T N 7 ~ . I S T I e a D ^ L O j C W S l ^ I e ^ O  w e Lw o w ie .
itkń W szędzie  do nabycia .

O G Ł O SZ E K IE .
I. Walne Zgromadzenie

T o w a r z y s tw a  h a n d lo w e g p  w  ^ b o ro w io
Stow arz. zaro jestr. z ograu. poręką 

odbędzie się dnia 20 marca o yodz. O popal, w lohdu  
ieyoi Towarzystwa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawoz lanie Dyrekcji i bilans za rok 1899,
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności za

rei: 1899.
3. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej w miej­

sce ustąpić mających.
4. Wnioski członków. 1343

Rada nadzorcza Towarzystwa handlowego w Zbarowie
Sto warz. zarojostr. z o g ra n / poręką.

Izydor Gezelt, sekr. Jalcób Kat z, prezes.

Waż*i8 dla cegielnikćw!
Kopalnia w ęgla LEOPOLDA LITYŃSKIEGO w D żnrow ie
produkcjo obok zw yczajnych gatunków  węgla, także 
«tr<>S>330ziai'iiisJj, rodzaj odpow iadający zupełnie 
górnośląskiem u i ostraw sko-karw ińskiem u, zimnemu 

w handlu pod nazw ą „G nos-K ochle".
G atunek ten  nadaje  się w ybornie do w ypalania 

cegieł i może.- być uży ty  pod kotły, zaopatrzono gę­
stym  rusztem  lub patentow anym  rusztem  Rudlicza.

Cena 70 koron za 10.000 k lg r. loco stacya  W i-  
dynów  Zamówienia n a le ży  adresować do Zarządu  
kopalni w D żarowie, p. Rożnów. 1330

I C i e ł f e i * s » a
zatruta

jest niezawodnym środkiem  
«5o wyniszczenia

szczurów i myszy
nieszkodliw a dla ludzi i zw ie­

rzą t domowych.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A M

■ p o le c a ,  
po najtańszych cenach

Wolf Gzopp
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów ł lakierów

L w ów , Ż ó łk iew sk a  2.
(Telefon 28G).

=  Rek założenia 1843.

T U T K I
z  n a jp rzed n ie jsze j  

bibułki
Atóis

wszędzie
* 5 * do nabycia

FABRYKA
Mickiewicza 2 Lwów

BANK ZALICZKOWY m LWOWIE

*a a

Wielki skład maj

" to i la .rd .6 -w
kul i kijów  bilardow ych, pole­
cam w szechstronnie. Z głębo­
kim  szacunkiom  M a u r y c y  
A n d r a s z e K  fabryka bilardów 
Lwów. Skarbkowska 43 770

[ f
♦

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką 
(w gn.aeLu wSasnysa przy u licy iJstiuań.iiiirj Łiealba ŁO). 

p r z y j m u j e  d .o  o p r o c s n . t o - w a n . i a

5Tś ^ ^ 3 s ł a ć L l s I  c s s ^ c z ę c S . n . o ś c I c w e
•*. »'»■ na  rachunek  bieżącym złożone i opiaca od nich 335

T  B T  5  p  i* ©  © e  sa £ ©  <5 s  d a  - w
T 7 t7 " lr2 u ,d .lr i d .o  5 0 0  k o r o n  - w y p t a c a  b e z  - w y p o - w i e d s e n i a

1180

Prawdziwe harceńskie

K A N A R K I
oraz sam iczki do pło­

du poluca hodowla 
Lw ów , R uska 3. Za­

m ów ienia odwrotnie.

RopyJfii Ł faF,,y,« C h / .h !  z liwasii
iiSiitle 

asu siar- 
c z a a c g o ,  do nabycia w „Sło­
wie Polakiem".

L. 321

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady rewizora policyi przy 

urzędzie gminnym w Kolbuszowej, z plącą roczną 
480 koron, rozpisuje się na podstawie uchwały Rady 
gmiuuej z dnia 21 lutego 1900 konkurs z terminem 
do 25 m arca 1900. Ubiegający się o zq pesadę, winien 
wrykazać się-

1) Świadectwem szkoluem,
2) Metryką urodzenia, że kandydat nie przekroczył 

42 lat. wieku.
3) Curiculmn vitae. 1302
4) Świadectwem moralności.
o) Świadectwem ze złożonego egzam inu kwalifika­

cyjnego po myśli rozpoiządzenia Wydziału krajowego 
z 20 m a ja  1898 1. 25 .422, Dz. ust. kraj.  Nr. 88 z r. 1898.

Pierwszeństwo m ają  ci, którzy służyli przy c. k. 
żaudarm eryi i zdali egzamin na  kom endanta posterunku 
w m yśl §. 22 ust.  z 25 grudnia 1894 Dz. ust. p. nr. 1 
z r. 1895.

Posada wspom niana nadaną będzie n a  razie pro­
wizorycznie, a po upływie roku nienagannej służby, na ­
stąpi s tabilizacja .

Kolbuszowa, dnia 8 m arca  1900.

3 * w ie i* £ © lisa © ś©  g -sH isa i^ a .

1 1 § ¥
ż e l a s n e  o g n i o t r w a ł e  po
eonach fabrycznych od 50 złr. 
u S. HINZERA, Kraków, ulica 
Puńsku 1. 9. 34

Wy ł ; o r n a  S ia w a  >/2 kilo 75 
ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 840

yka ceitiewno-słowiańsiuego języka
napisana po rusku z uwzglodn. źródeł starosłow iańskich przaz

D ra  J ó z e fa  M ie ln ick ieg o  v m
prała ta  domowego Jego  Świątobliwości Papieża rzym s iv ico- 
rek tora  gr. katol. duchownego semin. -we Lwowio — została 

oddaną do druku i w yjdzie w ciągu hr. 1900. 
P r e n u m e r a t a  z p rzesyłką poczt, ustanaw ia  sin na 2 kor. 
20 hol., k tó ro  przesyłać należy przekazom  pocztowymi na  ręce 
autora, ul. K opernika 30. P o  ukończeniu  będzie cena d z id a  

oczywiścio wyższą.

3?:ro-vs-a.d.:soxie d -o t^ ro łA c sas

galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowa
działy:

W ę g ie l I t a m i e n n y ,  S ik a w J r i  i  p e z g b o r y  p o ­
ż a r n e ,  W ę że  p a r c i a n e  i g u m o w e

s cbjąlc nowo otwarta 123 i

Lwowskie B iuro handlowe
pra-/ u lic y  K o śc iu szk i 4 .

w łaścic ie l
» z H ^ 4 l ł e k 9

Poznań 3.
p o i  e c a  1310

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, Hance szparagowe 

i truskawkowe, wysadki na żywopłoty etc,
GS®* Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco.

-cLLi o  a , Z ^ ie lrcu ra l-zc^  l i c  s i o  o. 3 -

Wyborne piwo pilznenskie
z brow aru  związkow ego. 8G

P IW O  W O JN IC K IE
z brow aru W-go Z. Jordanu. 

do  n a b y c ia  n a  s z k la n k i ,  f la s z k i ,  s y fo n y  
i  b eczk i  z odstaw ą do domów lub dw orzec koloj.

Generalna Reprezentacya na Galieyę 
Tel. nr. 410. K rz y sz to f  J an ow icz .

!t,ł' i1!
S- ;•
“ i

i  Zakohanem S Ł O W I E
p o l e c a ,  132G

Bryndzę karpacką
praw dziw ą owczą, po- eonie 10—150 klgr., za klgr. 50 c t , 

w poęztowyeli faskach 5 —10 klgr., za klgr. '52 ct.'

z przedniej 
owczej wełny

Towarzystwo tkackie w Glinianach
iv w ła sn y m  m a gazyn ie  w  Glinianach

jukoteż w Lazarach Związku przemysłowego we Lwowie, Krakowie, 
Przemyślu, Tarnopolu i Nowym Sączu —  tudzież na

Wystawie okazów przem ysłu kraj. we Lwowie.
Ceny ustanowione przez Towarzystwo, są wyraźnie oznaczone cyfrą na

każdym kilimie.

H U h z g u s a n a e  o f e r t .
T  o w a r z y s t w o  m 7

B u d o w y Domu polskiego
w  M oraw sk iej O straw ie,

zawiadamia interesowanych, że od d aje w  d z ierża ­
w ę lo k a le  r e s ta u r a c y jc e  w gmachu „DOMU POL­
SKIEGO" od dnia 1 czerwca rb. — Warunki dzier­
żawy są do przejrzenia w kancclaryi Domu polskiego 
przy ul. Zwierzynowej Nr. 1054 w Morawskiej-OPra- 
wic, lub mogą być przesiane pocztą za nadesłaniem 
2  k oro n y  za egzemplarz na rzecz „Domu polskiego".

W

-> w
-w g

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. 
Publiczność, że w moim pokoju do 

śniadań zaprowadziłem nową, zaszczytnie 
znaną markę 974

PIWO EKSPORTOWE
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­

warów na szklanki i butelki

Albert Szkowron
L w ów  — pl. ESaryacki 7. — L w ów .

¥  “

i*"*—':<h~
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l ° r
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Nakliidcm Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. Z5ł,v. x ogr. poręką. Z drukarni „Słowa Po!skfe<ro“ we Lwowie, pod zarządem Z. llałaeinsldegOp


